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W niosek anstrjacko -  pruski 
w l/undestagu.

Gdy F . u s a c y  wchodzil i  do Holsz tynu,  u s i ł o ­
wali od  r&zu wojnę  p rzec iw  Danii ,  p r zem ie -  
•** w wojnę  Całej Rzeszy  niemieckiej .  Mar-  
»*»łek W r a n g e l , miano wany  naczelnym do- 
wodacą  wojak Rzeszy w razie g d yby  Dania 
ag*ekuej i  vf Holsztynie s tawi ła  o p o r ,  wydał  
by* w owej chwili ,  gdy sp rzym ie rzeni  sta.ięli 
- jnfcuic Sz lezwiku ,  rozkazy  do wojsk  sas -  

10 ‘ hanow ers k i ch ,  j a k b y  do podległych j e ­
go władzy.  L e cz j e n e r a ł  saski  Hacke nie u- 
Muchał  j ego  r o t k a z ó w ,  a b u n d e s t a g  poc hw a-  

_ P08t6po w am e  je n e ra ł a .  Aus t r ja  i P r u s y  bo- 
w ein przec iw uchwale  bun d n s t a g u  na własną  
r » 8 r ozpoczę ły kroki  p r zec iw  Danii i r ezer -  
w y swe wycofały z armii  egzekucyjne j  Rze-  
8 l y* W ra ng e l  więc ju ż  wtedy  nie był  naczel-  

wojsk  Rzeszy  w Holsztynie.
«  m rąc w ^en ap0S5ij sa m e m  zasko-

ko d0 woiny/ m  Po d rz ę d n e g o ,  a o co g łownie
K u d z i ę  pod  swem i  rozkazami  mieć  

y Holsz tyn,  eoby w raz ie  wojny s ta ­
nowi ło “ zp ieczną  p o d s t a w ę  o p e r a c y j n ą ,  a 
W raz’e uk ładów po ko jo w ych uczyniło P r u s y  
P&nami ayiuacji; w ę e  później ,  gdy już  Duńczycy 

p .a i i i i  D i a n e w i r k ,  a g łów na  k w a i e r a  spr zy -  
s " V ^ ' r‘, c h przenios ła  się do  Kl ensburga ,  inar-  
i W r a n g e l  us i ł ował  przyna jmniej  c^ęść 

o s i ą g n ą ć ,  za jmując dei K H  '<** o zamiaruf e t̂  Wojskiem pruskiem  główne stanow iska 
o sztynie. Bez zawiadom ienia kom isarzy 

■* ° " 3 ch lub dow odzącego wojskiem Rże­
li w Hólfrt tyn,ej jen era ła  H a c k e , św ieże

*  ‘ "** iPr  niby p rzechodząc przez Hol-
• n  j  U*** Alton*, K ie., Nedmiinster
1 Kendaburg i u - ,  sle  su l«  osadzić. E„er-
8lc*ny jednak opór jenerała H acke, p o p a a ,
prze* fatiDiłastag, skłonił znowu i wtedy P.-u' 
*J zaniechania tego zamiaru, grożącegu  
.wyw°t*nieńa wojny domowe, Pozostawiono  
J9*J1 t w tych nnastach drobno oddziały pru-

® 41a zajnaywania się transportam i, rodcaj 
r**y o k ła d ó w  tran sp o rto w y ch , m agazyno­

w i *  1 sp ira ln y ch .
Austrja w tych m anew rach W rangla za- 

• “w * się zupełnie neutraln ie . Nie b ra ła  
* n«go udz>ału « dzienniki w iedeńskie p isa­

l i  l * I,awe* hyła przeciw ną aby b ezu ch m a- 
y bundestagu tym aposobem  w ypierać woj 
*0 egzekucyjne Rzeszy z Holsztynu.

yi ostatnich w ięc czasach sprzym ierzeni 
się* na d ro g ę , praw em  zw iązkowem  

Pr snpisaiią. A c u r ja  1 P rusy  w niosły u bun- 
lestagu, aby w ojska egzekucyjne Rzeszy w 

ł io ls z tj ' i poddać pod  dowództwo m arszałka 
W rangla, a naiom .aat sprzym ierzeni rezerw ę, 
cofniętą dawniej i W ysłaną do Szlezw iku, za­
k p i ą  n o w ą , i oprócz dwóch kom isarzy 
św iątkow ych postanow ią jeszcze dw óch z 
w łasnego ram ienia.

W niosek ten przyjęty, oddałby Holsztyn 
w r fiCe sprsymiierzonych a ca łą  R zeszę w cią­
gał solidarnie do toczącej się wo,ny m.edzy 
B anią a A ustrją i P ru sam i, k ierunek  jednak 
tak wojny jak  i adm inistracji Holsztynu i 
Szlezwiku usunąłby zupełnie praw ie z rąk 
hundeatagu . Nie byłby to  już spór i wojna 
Hzeazy niem ieckiej z Danią, lecz spór i woj- 

■ H>ir/yniierzonych A ustrji i P ru s , posiłko­
wanych p r z ^  R zeszę. Tem u oparła  się liga 
w ireburgska paLstw n iem ieckich , obaw iająca 
się ć.ągle o niepodległość swych tronów. 
W niosek ten Wjgc oprócz g jos^ w A ustrji i 
P ru s  zyskał jedynie cztery  głosy na 14. Siedm  
głonów ośw iadczjlo  8łę pr2ecjw m fl

tr*7 tło * ? , miedzy baw arsk i, w ystąpiły 
kom rw m oskanj', dalej je szcze  sięga ą^eiai 

Jak p ro ste  odrzucenie w niosku p rusko-austry - 
Jackieg0. Z tego powodu wniosek auetrjacko- 
p ^ a k i  jako  nagły upadł, a odesłano  g 0 
W| 11 z kontrwnioskam i do w ydziału, gdzie 
^fid le regulam inu ma hyc traktow any i p Q 
Pr zejściu wszelkich form ma dopiero kiedyś 
wydzjał u czynie bundestagow i w łasny 1 oio- 

oa podstaw ie wszystkich projektów . 
Tymczasem H annow er na tem że sami m 

posiedcenld uczynił nowy w niosek, k tóry  
jeszcze w iększej je s t doniosłości dla Rzeszy

i dla Danii. B undestag ma wezwać Damę do 
w ydania schw ytanych okrętów  Rzeszy t. j. 
n iepruskich i n ieausu jack ich , w przeciwnym  
razie bundestag  wypowie Danii wojnę. Jezliby 
Dania w ezw ania w danym ^miesięcznym te r ­
minie usłuchała i uwolniła okręta Rzeszy, na­
tenczas Rzesza wycofałaby się zupełm e od 
możliwej wojny europe) ikiej i stanęłaby  neu ­
tralnie. Jezliby zaś nie usłuchała , Rzesza w y­
pow iedziałaby jej wojnę nie jako po siłk u ­
jąca , ale solidarnie jako sprzym ierzona z Au­
strją i P rusam i, b iorąc wszelkie następstw a 
wojny dahzo] na siebie. W niosek hanow er­
ski ma przyjść w tych dniach w bun­
destagu pod rozstrzygnięcie. P rzyjęcie jego 
ma byc pewnem  z pow odu, iż staw ia w resz­
cie kw estję jasno i w yprow adza obiedwie 
strony z fałszywego położenia.

Poczet wojennych naczelników ob w o­
dowych. Z k irespondencyj, jak ie  otrzymał śmy 
z rozmaitych stron ntszego kraju, dowiadujemy 
s*ę, że kierownictwo wojenne po obwodach na 
czas trw ania stanu oblężenia zostało powierzone 
następującym osobom: W obwodzie lwowskim
zawiaduje jen . maj. Fryderyk v. Reichardt, w 
przemyskim major Marcin v. Tru ikoiawski, w żó ł­
kiewskim pułkownik Ignacy v. F ratricserics, w 
złoczuwskim pułkownik Alojzy deK unsti, w ta r­
nopolskim podpułkownik Gustaw b*. Ottinger, w 
brzeżańskim major y. Mossing, w czortkowskim 
major Alojzy Hradil, w stanisławowskim major 
Józef Bosch, w kołomyjskim major R >bert Sa 
cher, w stryjskim major Ferdynand v. Knener, 
w samb irskira major Edward Sni-hanek, w sa>- 
nockim kapitan Roman Łazarewicz, w sądeckim 
major Frydryk v. Friess, w rzeszowskim p u ł­
kownik Oliyier hr Wallis, naczeluik;em zaś są 
dn major Wilhelm Pilati, w tarnowskim jenerał- 
major bar. Hammerstein, w wad wickim major 
Aleksander K aappel, uraz. uac-zelnik sądn, w 
krakowskim fmp. Józef bar, Bamberg.

P rz^ g l^  polityczny.
A usi r j a  Arćyksiążę Maksymilian ma *.araz 

po powrocie z Paryża złożyć godność naczelne 
go wodza floty anstrjackiej. W Wiedniu bawi 
obecnie dwóch adm irałów : baron W uilerstorf i 
Fantz. D. S. b. m. byli obaj u stołu cesarskie­
go wr«z z wysłannikiem pruskim jenerałemM an- 
teufflem. Przybył także do Wiednia jen. Fijipo 
wicz 7 , Zcmuuia, długoletni s ą s i a d  księztwa Serb­
skiego, tndzież przed dwoma Isty pelmocmk au- 
strjaeki przy regulowanin slisnn tów  Belgre 
dzie. Dzienaiki wiedeńskie donoszą, iż zjechał 
umyślnie dla sprawozdania osobistego przed N. 
Panem o stanie rzeczy, tak z tej jak  z tamtej 
strony Dunaju, mianowicie czy zachodzi potrze 
ba zaprow adźm ia wobec stanu Serbii pewnych 
środków ostr rżnoś i, osobl.wie nad granicą.

Z Ankony dowiaduje się 7r k s t i r  Z tg . , żr 
tak zwana legia węgierska , którą rząd włoski 
kazał nprowladzić ztaontąd w zeszłym roku z po 
wodu nieporządków szeregow ych, wróeiła temi 
dniami z Fabriano.

Niemcy. Na dowód, jak i w austrjackich ko­
łach wojskowych panuje niesmak z powodu żół­
wich operacyj korpusu pruskiego w Szle7,vyiku, 
przyuczam y następująca polemikę organów au- 
strjaek ch i urus^ieh

Do wiedeńskiego dziennika Kamerad, który 
je s t orgrnern wojskowym, piszą d. 23. Inteco 
z Satrup koło Hader-deben- „Systematyczna i p »- 
wolna robota regularnego oblężenia szańców 
dyppelskich, powinna być rączej prowadzoną, sko 
ro już dosyć sie ich narekognoskowano. Roboty 
skierowane są głównie na warownię nr. 12 
która nad in n e m i  panuje a wiec jest niejako 
kluczem pozycji.

„Co do przedsięwzięcia ataku na to stano 
w 1&1, o panuje dwojakie zdanie. Jedni aą za bezpo 
średnim sztormem po wstępnej kanonadzie, z po­
minięciem regularnych robót oblężniczycb. Gwał­
towny ten a tak  byłby w k-iżdym rafcie trudnem 
zadaniem i krw aw ą robotą i byłby może skut­
kował przed 14 dniami, gdyby wojska sprzymie­
rzone po bitwie po bitwie pod Oyersee były się 
ciągle posuwały naprzód. D niczycy byli naten- 
C7,as trudna słnżbą w Danewirku znużeni, oraz 
poniesioaetri klęskąmi zdeuoralizo wani, a robo 
ty około obrony nie byłyby skończone t a  tem 
uowem stanowisku, ponieważ wszystkie siły wy­
czerpali przy robotach nad pierwszem stanowi­
skiem, Zarzut, ie  wojska przymierzonych były 
także znużone, nie zasługu1* na uwzględnienie.

^Jeżeli jedna, miauowicie najwięeej zanżoja 
brygada, jdszcze w pierws/.ym dniu tak  św ie­
tne odniosła rezultaty, odciąwszy QieprzvjncieIo- 
wi odwrót, to njożnavprzypuiicić z Dewn,)ścią, że 
1 pozostałe wojska razem z nieprzyjacielem sta­
nęły by były p ó d  szańcami d y p p e ls k ie m i ,  choć by

t"i się stać nnalo z pozostawieniem połowy ludzi 
podczas marszu. Wsz.ystko pałało żądzą walki 
a potężna ta dźwignia zmienia muszkuły żołnie­
rza w żelazo. Liczyć tu nawet nie potrzeba w ra­
żenia jakieby z.robiło na E nr.>pie zwycięztwo pod 
Dypplem i nagle opuszczenie Dauewirku. Obe­
cnie, gdy się dało tyle wypoczynku i czasu nie­
przyjacielowi do skoncentrowania wojsk i odpo­
wiedniego rozJożenia sił na linii obronnej a wre- 
szcij do uzupełnienia obrony S7.ańców, teraz by­
łoby to lekkomyślnem przedsięwzięciem brać 
szturmem 8/,ańcy dyppelskic. Wieleby ofiar był ko- 
87,towal aiak  natychmiast po bitwie pod Orersee, 
lecz. był) przynajmniej prawdopodobieństwo do­
brego rezultatu. Bogiem a prawdą powiedzia­
wszy, kto wie czy szańce dyppelszie nie będą 
drugim Sebastopolem ? Rafowa miesiąca upłynę­
ła bez, żadnego reznltatu p o w e . a jeżeli się tak 
pociągnie, to miesiące będą więcej ofiar k szto- 
wać niż jeden wprr ^dzie krwawy ale świetny 
dzień. Zdob/cie szańców dyppelskich, chociażby 
nawet nie wiedzieć wiele Te Deum odśpiewano, 
nie będzie nadzw yczajrą nowiną, które nadto 
więcej sławy nieprzyjacielowi auiżeli nam przy­
niesie."

N to odpowiada pruska Kat. Z tg
„Uwagi auśtrjackiego dziennika zawierają 

w sobie mezaprzeczenie me jedną prawdę. Z 
tem wszy8tkiem jednak  obszerny raport pruskie­
go Stitatsanzeigera  dostatecznie wyjaśnił, na kim 
cięży wina, że po cofnięciu się Duńczyków z 
Danewirku przysłowie „festina Iente“, znane je ­
szcze z r. 1813. i 1814 , zm w u teraz do zastoso­
wania przyszło. — Bitwa pod Oyersee nyła 
wprawdzie świetną dla o-ęża austrjackiego, lecz 
była zarazem spóźnionym atakiem, który nie 
miał i nie mógł mieć stóeownego rezultatu. Rze- 
czywioteui zadaniem było dopaść cofająca się 
armię już o wieje wcześniej, i Łafrzymać ;ą w 
dziewięoioeudzinnym marszu między Szlezwikiem 
i Fiopsourffiem. Skcro zaś dozwo .no jąj odbić 
się na odległość przynajmniej 12togodzinną, nie 
dawszy zaduej wiadomości dywizji gwardji pru­
skiej, nie mogło być iuż wtedy mowy ani o znie- 
sieuiu armii duńskiej, ani o opanowaniu szańców 
dyppelskich. Ponieważ Austrjacy w Oyersee mu- 
si<ji ipoezywać, a drwiz.ja gw ardji, o której 
wczesnem zawiailomienin zapomniał był austrjacki 
enerał. musiała być dopiero wysuniętą naprzód, 

więc ściganie skończyło się pod Fiensbnrgiem. I 
oto przyczyna obecnegoątann rzeczy pod Dypplem." 
fZ irzut powyższy odnosi się do jenerała  anstr. 
Nostiza, który otrzymawszy pierwszy depeszę o 
wycofaniu się Duńczyków z Danewirku, nie za­
wiadomił o tem natychmiast Prusaków, lecz na 
własną rękę przedsięwziął ściganie, za co też 
nawet ma być odwołany ze służby i pensjonowa- 
ny, jak  doLOSza dzi maiki wiedeńskie. Repliki 
ddeDaików wiedeńskich podamy jutro.)

Dania. Naród duński usiłuje dowieść przy 
«ażdcj sposobności, że nie myśli skłonić się do­
browolnie do układów 7 nieprzyjacielem, któreby 
noclągnęły za sobą od 'adnięme Szlezw kn od 
Danii. Unia os >lnsta zalecana w Wiedniu i Ber­
linie przez urz.ędowe dzienniki, wydaje się Duń- 
czyk om równie n>emożebną do przyjęcia jsk  zu 
pełue oderwanie księztw.

Dziennik kopenhagski F/lirelandrt zamieścił 
ostatniemi dniami nader cierpki i obrazliwy a r­
tykuł przeei.7 polityce angielskiej względem D a­
nii od r. 1807 aż do obecnej chwili. Artyknł ten 
zrobił ty y-ą senzację między dziennikami kopen- 
Ojgskibmi. Berlingake Ttdende oburzyła się na 
Fddrelandet za jego nadto bezwzględne inwekty­
wy przeciw Anglii. Ostatni ten dziennik bowiem 
w zaciekłości swej radzi, aby z chorągwi z go­
dłami a rgielskiemi porobiono koszule dla żo ł­
nierzy duńskich, gdyż chorągwie te szpecą do­
my kopenbagskie.

O usuosobieniu ludności jutlandzkiej pisz,e 
dziennik Randem Ania: „Jakiekolw iek mogą być 
z.amiary nieprzyjaciela to mus? oa wiedzieć, że 
z pizekroczeniem granicy jntfaudzkiej wstąpił 
na ziemię czysto duń iką, gdzie z cichą rezygna­
cja poddają się konieczności. Będzie on umiał 
poszanować nasze posępne bierne usposobmnie, 
skoro otrzyma czego ma potrzeba, a do tego, 
ile nas stanie, zmuszeni będziemy. Tutaj nem® 
niemieckich szpiegów lub nłatnych donosicieli, 
coby nam nasz gp kój kłóeili i wydać nas mieli 
pod rząd barbarzyński. Każdy zdoła wrtrw**c
przy swem zątrudnienin codziennem, jakkolwie
czynić to będzie z ściśniętą pięścią- wszys 
niech postępuje Bwoim trybem zwyczajnym a10 
przyiaciela ja k  najmniej się n o e tc z y j j  e 
poUa n nas na męzką powagę i ]
powanie, lecz przenigdy o® #
zaiu-a Wrzeimość Wie o d  dobrze, te  usooso- 
b iede Z , z e  d la 'n ieg o  może być tylko jedno, 
rozżalone i nieprzyjazne. Jeżeli jego obecność 
skończy się i my g*> ™ pomocą bożą, ja k  już  
nieraz, zmown za p K je  granice w jpr emy, w te­
dy wrazimy mn przekonanie, że natrafił na go­
dnych wsoółziomków tych, z którymi wa lc'.vł 

d Bustrop i: Oyęrsee. Niech w imię bożeprzyj- 
Ijie  tn wróg, u y  mieszltańcy Jutlendi udowo- 
dnimy. że z śmiałem cz łem, he7, nsrzek mia i 
tjweżliwęj miDy nm emy znosuS i ci rpieć. Udo­
wodnimy, te  ojczyzrr. nasza jest nam droższą 
niż osobista pomyślność 1 wygoda. Choćby nawet

Przedpłatę przyjmują:
B l ó r o  A d m i n i s t r a c j i  GAZETY N A R O D O W E J  

P r 2 J  u l . c y  A V a I o v c j  p o d  l . ‘185 m  . t u d z i e ż  w s z y s t k i e  
u r z ę d y  p o c z t o w e  a  : 1 1 j a c k f e .

OGŁf‘S7FNl.\ iinser&iy) wszelk eft rodziju 
priyjinUjt s.v za opla.ę od miejsca objętości wier- 
aza Afobnjtr drdkier- 0 centów, npróci >płatj się 
płowej 30 centów za każdorazowe umieozczenie.

Przedpłatę I onfoazbnii na c a l ę  F r a n c j ę ,  
prujtuujr jodynie Bióro p. M. W e i n t e  b e r  
I  i w Piryzu. Fauboarft St. Denii lż.

LISTY z pieniędzmi winny być przesyłane 
„ f r a . . r o“ (iu Admmi.tracj. -Gaze.y Naronowej.' 
r,ISTY re  k 1 a m ac yj n e u iecpier jtoraLB nie 
nl -aje frankowaniu. LUSTY n ie  f r a n k o w a n e  
nie przyjmuje się RĘKOhiMA naaayfant do 
r„dakoji ni - k«.aea,« się i będę msicione.

próby nasze miały być nad nasze spodziewanie 
cieżKum' i dłagibmi, niech Das oży yia zawsze 
myśl że przeto bierzemy udział w wielkiej ofi 1 
rze za zbawienie ojczyzny, a wszelką dolegli 
wość niecb nam ulży nadzieja, że nieprzyjaciel 
prawdopodobnie kręci krw aw y bicz n* siebie" 
f Ustęp sen cytuje behleaiaeh Z eitung .)

F ra m ic  Zdań dzienników fraucuzkicb o 
stanie oblężenia w Galitp lic możemy oczywiście 
podać. D. 28. zm. pochowano w Paryżu senatora 
Pietri, jednego z najwierniejszych i najzręczniej­
szych zwolenników ces. Napoleona. P.asto rał on 
rozmaite urzęda. Był preiekiem policji w Paryża 
do roku 1858. Po zamachu Orsimcgo uznał ę 
sam niezdolnym do tego. Po wojnie włoskiej 
organizował w Sabaudji z wieikiem pow.dz-; 
niem glosowanie powszechne, a roku zeszłego 
kierował wyborami w Bordeaux. Koszta pogrze 
bu pokryła prywatna szkatuła cesarza.

Berliński obchód 50lecia bitwy ped Bar-sur- 
Aube, nieszczęśliwej dla Napoleona U, mianowi­
cie jak iś toast, wniesiony przy uczcie w zamku 
któlewskim, w przytomności posłów nadzwy­
czajnych z Wiednia i Petersburga, miał nieprzy 
jem nie dotknąć w Tuilerjach, gdzie dowiedziam 
się o wszy8tkiem z najdrobniejszemu s/esegółami

Król Leopold belgijski prsybył do Calai& vi 
przejezdzie z Brukseli do Londynu.

8U<id rady naukowej w Wiednia. Pr(
zydent tej instytucji nowej p. Hasuei p iwolai Jo 
niej ogółem 74 cziouków z rozmaitych krajów 
koinnnych. Mały ten parlament ‘.-entrahwy' -ny 
podzielony jesz na Jz.ewfęć sekcyj, których skład 
jest następujący:

I. Członkowie, mieszkający w W ieduiu: a) 
dla sekcji w ydziau  teologicznego bisknp polo 
wy di Domiuik Maje?, kanonik d r  Józef Scbei 
ner i rzeczywisty profesor uniwersytetu dr. Jó 
zef Danko; b) dla sekcji wydziału praw niczego: 
rzecz.ywiśd profesorowie uniwersytetu: radca 
rządowy dr. Ludwik Arndts, dr. Franciszek H*ń- 
merl, d”. W awrzyniec Siem i dr. Jozef U uger; 
c) dla sekcji wydziału medycznego-, rzeczywisty 
profesur uniwersytet* r rader nąjdwomy dr. Jó ­
zef Ryrtl, prefewOM wie uniw ersytetn. dr. Jó icf 
Skoda, radca rządowy di. FJarel Damian 
Schroff i rzeczywisty profesor przy akadem  i 
Józefińskiej dr Fraaciscek P itha; d) dla sekcii 
wydziału filozoficznego: rzeczywisty profesor
uniwe-ayteta i członek Izby panów JCadj pań­
stwa dr. Franciszek Mit łosich, rzeciywwiy pro­
fesor nniwersyteta i dyrektor objerwatorjau a 
stronomieznego przy uniwersytecie dr. Ka*ol 
Littrow, i rzeczywiści profesorowie umiwersyteiu 
dr. Albert JAger i dr. Karol Lott; e) dla sekcji 
ewangel cko-teologicznych zakładów naukowycn: 
profesorowie pr y ewange1 cko-teologicznym wy­
dziale w Wiedniu: dr. Gustaw Roskoff, dr. Ka 
roi Otto i dr Rvszard Lipsius; f) dla sekcji gi- 
m uaziów : rzeczywiści profesorowie uniwersytetu 
dr. H^rmaun Bonitz, dr. Franciszek Pfe.,fcr i 
dr. August Reiss, dyrektor przy gimnazjani a«is • 
demicz.nem dr Franc. Hochegger, m uęzyc'el przy 
tem samem gimnazjntr Aug. Gernertb i ntn^zyciei 
przy gimnazjum u Szkotów dr. Zyg. Gflbwandtnę ; 
g dla sekcji wyższych i;echn.cznych zakła ów nau 
kowych szkół i fachowych: centralny dyrHttor u- 
n m  wi.'. kolei państwa radzca rządowy Wilhelm 
Eogertb. dyrekter centralnego aakłac" dl* an te- 
orolotii i magnetyzmu ziam’ dr. Karol Jelinek, 
nrofesor p-zy wiedeńskim instytucie politechni­
czny* > dr. Józef H e rr; dyr ?kt >r w iedeńskiej a 
kademii handluwej Francjszek J » rk e .  profesor 
r - 7.y tym samym zakładzie dr Adolf Beer, c. k 
profesor i nauczyciel p-zy wvższej szkole rea1- 
nef na Landstrasse di Józef A renstein: b) dla 
sekcji akademii sztuk i szkół artystycznych : p ro ­
fesor uniwersytetu Rudolf E itelberger de Edel- 
berg, profesorowie akademii sztuk Edward Van 
der Niill, ną/jradz.ca bunownictwa, i Józef Ffih 
rieb ; 0  dla sekcji szkół ludowych: kar onik i 
główny inspektor szkół dieeezaluycb Leopold 
Stóger, pleban w O ttaknng Emanuel Paletz, i 
właściciel prywatnego zakładu naukowego i wv- 
chowawczego, radzca szkolny Jan  Herman.

II. Zewnętrznymi członkami miau. wano ■ a) 
dla sekcji wydziału teologicznego: pro esorć v 
teo h en  na uniw ersytecie: dr. Jan a  Nep. Ei*rli-
f f i f T  * d.r - ^ acie-ła E  bitseha w Gracu ;
b) dla sekcji wyuziału praw niczego: profesora 
uniwersytetu w , es, cie dr. Aleksandra Konek, 
r/eczya.istych prof-sorów : drów, Fryderyka
bchulte, Edw arda Herbsta w Pradze, T eo d ^ a  
rau le ra , Juhaszą Kaucza w Peszcie, Piotra Ho- 
ruma w luszpruku , Angela MesiedagUs w Pa 
dwie i dyrektora preszbnrgskiej akadeniii gflg 
wniczej Jana B ok rau y i; c, dla sekcji wydziału 
m edycznego; rzeczywistych profesorów uliwer 
sytetu : dr. Jana W allera w Pradze, król. 'raaz- 
cę dr. .Tana Balasse w Peszcie i Tytusa ' 
w P adw ie ; c) d 'asekcji wydz,ażU U17*' Ł , 
rzeczywistego profesora uniwersj t ^ ze 
dr. F n d 'r v k a  Sieiu, nadzwycz-jccg - M e w r a  
uniwersytetu w Pradze dr. Antoniego Gmde |v i 
d- Cyr’ 'a B ^vatba  członka węe-^erskiej aha 
demii umiejęti t śći w P esąc ie ; e) dla sekcji 
ewangelicko-teologicznych Łakładów ncukowych ?



plebana w Agnethlen w Siedmiogrodzie dr. 
Jerzego Daniela T eu tsch ; f) dla sekcji gi- 
nrnaz ó w : kanonika w Wielkim W aradynie
Józefa Kozaczka, profesora nniwersytetu dr. 
Antoniego Małeckiego we Lwowie, profesora a- 
kademii prawniczej w Zagrzebiu Macieja Messica, 
dyrektorów gimnazjalnych Franciszka Corrodini 
w Wenec,i i F loriana Romera w Peszcie, nau­
czyciela gimnazjalnego Błażeja Kozenn w Oło­
muńcu i nauczyciela gimnazjalnego W acława 
Zikmunda w Pradze; g) dla sekcji wyższych 
technicznych zakładów naukowych, szkół real­
nych i fachowych: rzeczywistego profesora uni­
wersytetu Dominika Turazza w Padwie, dyre­
ktora politechniki Józefińskiej w Budzie Józefa 
Sztuczka, profesora technicznego instytutu w P ra ­
dze Karola Koristkę, profesora przy Joanneum 
w Gracu dr. Antoniego W ink lera , dyrektora 
wyzszej szkoły realuej w Preszbnrgn Józefa 
Forkasa, dyrektorów szkół realnych Józefa Ka­
rola Streinz w Lincu i Józefa Anspitz w Bernie; 
h) dla sekcji akademii sztuk i szkół arty sty ­
cznych: profesora akademii sztuk w Wenecji
Ludwika F e rra ri; i) dla sekcji szkół ludowych: 
tajnego radzcę i biskupa w Szathmar dr. Micha­
ła Haas, gr. unickiego kustosza kapitulnego we 
Lwowie dr. Mich da Kuziem skiego, prałata 
na Wyszehradzie Karola Winarickiego w Pra 
dze, asesora tabuli dystryktowej w Debreczynie 
Szczepana Szflcsa, będącego do dyspozycji radz- 
cę szkoloego dr. Jerzego Natossewicza w Bu­
dzie i dyrektora wzorowej szkoły głównej w 
Krakowie W ojciecha Wojnarskiego.

W czoraj (w sobotę) rada naukowa miała 
mieć pietwsze walne posiedzenie

Korespondencje Gazety Narodowej.
L o n d y n  1. marca.

(X )  Po kilkotygodniowej wycieczce na kon­
tynent pospieszam z podjęciem mojego obowiąz- 
kn korespondenta z wyspy Wielkiej Brytanii. — 
Sądzę , że nie będą bez interesu pewnego kilka 
Błów o mojej podróży na południe Europy, — a 
zwłaszcza moja bytność na Kaprerze u męża, 
którego imię dziś wymawianem jes t przez u- 
sta prawie wszystkich ludzi Europy.

Zapewne wielu z czytelników zna dobrze 
pyszne miasto Genuę, które że tak powiem two­
rząc półkole, rozsiadło się nad brzegiem odnogi, 
a wznosząc się wyżej a coraz wyżej, sięga swo- 
jem i pałacami letniemi do najwyższych wierz­
chołków wzgórz, na których to szczytach wzno 
szą się różnego rodzaju warownie, najeżone a r ­
matami. I któż nie słyszał przynajmniej o owych 
niezliczonych a cudownych pałacach, o owych 
pięciopiętrowych kamienicach, k tóre tworzą tak 
wązkie u liczki, że przez ulicę z łatwością Da 
dzieńdobry lub dobranoc vis-a-vis mogą so ­
bie rękę uścisnąć. — A cóż dopiero gdy tu do­
dam, że trafiłem w ostatnie dnie karnaw ału — 
karnawału we Włoszech, o którym to także w ąt­
p ię , ażeby mniej więcej rodakom już był obcym. 
T a  potrzeba zabawy, ta chęć a tout prix szale­
nia rozstając się z karnaw ałem , jes t we krwi 
Włochów. Jest to coś tak narodowego, tak po­
trzebnego dla ich życia, że dosyć spojrzeć na 
ulicę, zapchaną tłumami wszystkich k la s , r a ­
zem zmieszanych w sposób, mogący cudzoziemca 
przyprowadzić do rozpaczy, zwłaszcza, gdy jak  
my w tej chw ili, tak  mało rozumiemy ja k  to 
weselić się można. — A tymczasem na twarzach 
czystej krw i włoskiej, pomimo pisku i krzyku, 
pomimo podeptanych nóg, pogniecionych kapelu ­
szy, zmaltretowanych krynolin, nie upatrzysz na­
wet śladu zniecierpliwienia; wszystko się śm ie­
je , raduje i wszystko w swój sposób objawia 
■woje wrażenia. Rzekłbyś wjeżdżając do podo­
bnego miasta na schyłku d n ia , zwłaszcza jak  to 
mnie się wydarzyło, że z całego św iata w jednej 
chwili jakby  na przekorę zbiegli się razem ucie 
kiniery le  szpitalów warjatów, ażeby zatamować 
przejazd spieszącemu dalej wędrowcowi.

Na drugi dzień tych zabaw karnawałowych, 
postanowiłem korzystać z bliskości wyspy Ka- 
prery i poznać Garibaldego. Więc wypłynąłem 
na wyspę M agdalenę, sąsiadującą z K aprerą, 
gdyż tam tylko statki się zatrzymują. — Jestto 
mała wysepka z maleńkim portem a raczej przy­
stanią la statków. Pośrodku wznosi się mia 
steczko o 1.700 mieszkańcach. Na wschód tej 
wyspy wznosi się daleko wyżej wysepka Kapre- 
ra, wzdłuż której ciągnie się pasmo skaliste , a 
odrzyuając się na błękicie nieba, tworzy n ie ja­
ko grzebień kognta. Prawie w pośrodku tej wyspy 
a na jednej trzeciej od morza, wznosi się dom 
biały. Zdaleka już nęci ku sobie oko w ędro­
wnika i służy niejednej łódce za pnnkt rozpo­
znania się. M ieszkanie Garibaldego ma pozór 
zewnętrzny lichego wiejskiego dworn naszego. 
Obok skał sinego koloru, okrytych meszkiem 
złocistym i czerwonym, z których rozpadlin krze­
wy więcej czarnego jak  ziehuego koloru w yty­
kają swoje gł >wy, tam obok tak dzikiego stanu 
natury ten lichy jakby  polskiego szlachcica 
wznosi s ę pałacyk.

Na drngi dzień mojego przybycia do brze­
gów wyspy Magdaleny, chciałem przewieźć się 
raniuteńko na wyspę, o której już  tyle słysza­
łem, ażeby uniknąć spotkania z całą zgrają osób, 
z całego świata odwidzających jenerała G ari­
baldego. Lecz wiatr był wściekły, a sprzymie­
rzywszy się z deszczem, i to właśnie od strony 
Kaprery, zdawało się te  nikogo tam niedopusz- 
czą. Po wielkich więc namowach a dobrze za­
płaciwszy znalazłem nakoniec takich wioślarzy, 
którzy podjęli się mnie przewieźd.

Po kilka razy próbowaliśmy odbić od brze- 
gn i w końcn, gdy te próby mnie znudziły, k a ­
załem bądź co bądź płynąć dalej. Ju t na środku 
cieśniny wyrzucałem sobie, że tak  moje ja k  i 
drugich życie naraziłem przez mój npor. Ale 
w końcu przybyliśmy szczęśliwie do brzegu i 
zmoczony wyśmienicie stanąłem przed człowie­
kiem, któremu w zamian za dwie korony, p rzy­
jacie l kazał nogę postrzelić.

Zastałem go w ogródka pomimo liohej 
pory. Ubiór jego  składał się z taimy czyli pele­
ryny, podbitej czerwoną podszewką, fular miał 
na głowie zarzucony jak  to czynią kobiety, a 
na tym fularze czapeczkę na tle czarnem w złote 
palmeczki szydełkowej roboty. Drugi podobny 
fular ua szyi z lekka zawiązany, a pod spodem 
czerwona kosznla.

Zaprosił mnie do swojego pokojn, który jest 
także jego biurem i sypialuią. Całe umeblowa­
nie tego pokoju składa się z łóżka żelaznego, 
nadzwyczajnie skromnego. Obok tegoż prosta 
skrzynka, na której stał również prosty gliniany 
dzban z wodą. Obok w kącie wszystkie pałasze, 
ofiarowane mu jaszcze w różnych czasach i w 
różnych miejscach, dalej niby szafa z książkami, 
obok tego obuwie, wcale nie balowe. A naprze­
ciw tej szafy Da drugiej stronią pokoju kilkana­
ście rozrzuconych sztuk broni. W nogach u łóż­
ka stoi stolik i krzesełko. To je s t jego biuro. 
Oto całe umeblowanie pokoju Garibaldego. Po 
długiej bardzo rozmowie, gdyż o wszystkie szcze­
góły stosunków w Polsce i powstania w ypyty­
wał się muie z całem zajęciem człowieka, który 
zna doniosłość ruchu politycznego— zaproszony 
zostałem na obiad, i tu nie zgrzeszę, je i l i  po­
wiem, że w około stołu tak ja k  nas było osób 
szesnaście, mówiono sześciu językam i. Obiad był 
skromny co do potraw m ięsnych, ale obfity w 
różne krajow e owoce i rozmaite z nich wytwo­
ry. O winie Inb piwie ani mowy, nic prócz wo­
dy nie było na stole. Dodać muszę tu, że przy 
stole mieliśmy trzy damy angielskie. Po krótkiej 
rozmowie po obiedzie pożegnałem dobrowolnego 
wygnańca Kaprery, wywożąc jego życzenia s e r­
deczne dla Polaków.

P a r y i  2. marca.
(K) Marszałek Mac Mahoń mianowany został

naczelnym dowódicą obozu pod Chalons.
W czorajsza la France zaprzeczyła aby u- 

zbrajano spiesznie flotę pancerną w Cberbonrgu 
i wyprawiano ją  na Bałtyk. Dzisiejsza saś P a ­
trie  pisze, iż ta flota istotnie się zhroi i wzmo­
cnić ma flotę franeuzką na Śródziemnem morzu, 
ale nie popłynie na Bałtyk.

Uwięzionych podczas zbiegowiska przy Odeo- 
me studentów kazało ministerstwo bez śledztwa 
wolno puścić.

Wziecie warowni nadmorskiej Campćche po­
łożyło koniec rządom Juareza. W arownię tę u- 
ważauo za niezdobytą. Liczy ona 20.000 mie­
szkańców. Otoczona od morza i od lądu, pod­
dała się 22. stycznia komendantowi franenzkiej 
floty, pod warunkiem, że tylko franenzkie woj­
ska zajmować ją będą. Ludność tam tejsza 
obawiała się rabunku ze strony wojsk lądowych 
m eksykańskich, oblegających miasto. W waro­
wni tej były ostatnie zasoby wojenne Juareza. 
Wzięto do 100 dział. Dnia 81. stycznia pobił 
znown jenerał franeuzki Donay m eksykański 
korpus jenerała Urągi, wziął do 1.000 niewolni­
ka i 8 dział.

Głoszą tatąj, że jakikolw iek kiernnek w e­
zmą stosunki polityczne w Europie, cesarz bez­
względnie postanowił wprowadzić aroyksięcia 
Maksymiliana na tron meksykański, uznając w 
nim zdolności, mogące urządzić to nowe cesar­
stwo.

W ied e ń  d. 4. marca.
(rł) W dzieuuikach nrzędowych i półurzędo- 

wyck wiedeńskich i berlińskich toczy się walka, 
to ukryta w pierwszych, to jaw u a w drngich, 
między pruskiem a anstrjackiem  dowództwem i 
wojskowością w Szlezwiku. Pamiętny rozkaz 
dzienny księcia F rydryka Karola dał pierwszy 
powód, przypisując sobie zmuszenie Duńczyków 
do opuszczenia Dannewirka. Dziennikarstwo wie­
deńskie i Rzeszy w najrozmaitszych formach 
przenieowywało ten rozkaz. W tedy w głównej 
kwaterze praskiej spisano sprawozdanie z całego 
biegu wyprawy, popierając dowodami, iż książę 
Fryderyk Karol w swym rozkazie dziennym po­
wiedział prawdę. Z tego przedmiotowego spra­
wozdania niezawisłe dzienniki pruskie wydobyły 
zarzuty przeciw armii austrjackiej, przypisując 
jej winę, iż Duńczycy z Dannewirbu ujść zdo­
łali. W odpór pisma wiedeńskie wystąpiły jeszcze 
gwałtowniej, a urzędowa Wiener Ztg. na spra­
wozdanie urzędowe pruskie, bez podpisu w Staats- 
anzeigerze umieszczone, odpowiada również u- 
rzędową relacją z czynności wojsk austriackich 
od 1. do 7. lutego, lecz z podpisem jen . Gablenza.

Na południu we Włoszech poczyna się chmu­
rzyć. Na wiadomość, urzędownie ogłoszoną, iż 
Austrja każe flotę swą zbroić i wysyła ją  w licz­
bie 12 okrętów to n iA d rja ty k  i Śródziemne mo­
rze, to na Atlantyk i na Bałtyk, dla obrony stat­
ków kupieckich od korsarzy duńskich, w T u ry ­
nie odpowiedziano w sposób, jakby  ten ruch 
floty austrjackiej zagrażał bezpieczeństwu kró­
lestwa W łoskiego a wojna z Danią ua m o­
rzu była tylko pozorem. Kontr-admirał Albiui 
otrzymał rozkaz zgromadzenia floty włoskiej na 
południa we Włoszech a eskadra jedna pod do­
wództwem kontr-adm irala Vacea już  nawet wy­
płynąć miała dla obserwacji na Adrjatyk, gdzie 
krążyć ma wzdłnż brzegów dalmackich. Trudno 
odgadnąć, jak i Jest zamiar Włochów. Czy m y­
ślą prowokować Anstrję? Lnb czy też jestto 
skryta pomoc dla Danii, aby powstrzymać okręta 
wojenne austrjackie od połączenia się zpruskie- 
mi na Półuocnem morzn i wpłynięcia na Bałtyk ?..

Ziemie polskie.
Z p o la  w a lk i.  O nowo otworzonych od­

działach i świeżych bitwach dowiadujemy się * 
doniesień Chwili i Wieku. — Chwila z dnia 4.
tanio donogj:

teatrD « y p ad : ÓW wojennych w Polsce 
- ochodzą nas dziś na stępujące wiadomości z wo-

ewództwa a u g u s t o w s k i e g o  pod d a tą : Łom 
za dnia 29. lutego ;

„Oprócz oddziału porucznika C. Nowiuy, 
działają obecnie w Łomżyńskiem oddziały po­
ruczników Wolskiego i Ob  Oddziały te od-
suaezają się wzorowem uzbrojeniem. Jeden 
z nich, a mianowicie oddział porucznika Wol­
skiego, w dniu 24. lutego w eczorem zająwszy 
dogodne stanowisko w lesie ukuło wsi P o r y t e ,  
wprowadził w zasadzkę oddział moskiewski, z 
60 konnych objeżezyków złożony, k tóry  pow ra­
cał z Łomży do Wincenty. Moskale na widok 
polskich bagnetów tak szybko uciekali, iż po­
wstańcy zaledwie dwa razy zdołali do nich dać 
ognia, w skutek czego zabito im trzy konie i 
raniono kilku Indzi. Z polskiej strony strat żad­
nych nie było. Po tej szczęśliwej uta-czce po­
rucznik W olski postanowił napaść na miasto 
J e d w a b n e ,  zajęte przez nieliczną komendę 
moskiewską. W tym celu d. 26. lutego o godzi­
nie 10. wieczorem podsunął się z oddziałem swo­
im pod samo miasto i dwóch żołaierzy stojących 
na pikiecie ubił. Moskale na odgłus strzałów u- 
derzyli w bęben i dzwony i z wielkim krzy­
kiem opuścili swe stanowisko, szukając w spie­
sznej ucieczce ratunku. Powstańcy nie mając 
w pobliżu kawalerji, nie mogli ich ścigać. Od-
dział porucznika Ob  działa obecnie na Rudz-
kiej pnszczy, w bok od Grojowa.“

„Z województwa krakowskiego nie ma do­
tąd świeżych wiadom ości; tyle tylko wiadomo, 
iż od atakn na Opatów nie przyszło dotąd do 
żadnego znaczniejszego starcia.

„Z pogranicza galicyjskiego widziano dnia 4  
bm. rano w okolicach Osieka za Wisłą, jakoś 
naprzeciw N i z i n  i B a r a n o w a ,  sześć pożarów, 
wszczynających się kolejuo na przestrzeni pół­
tora lub dwumilowej, a o milę może drogi od 
Wisły w królestwie Polakiem, począwszy od 
godziny 6tej rano do 2giej popołudniu. Pożary 
te wszczynały się stopniowo w kierunku S a n ­
d o m i e r z a .  Nie umiano jednak  powiedzieć, jak i 
był powód tych pożarów, czy nie były one sku­
tkiem utarczek w owej okolicy."

Zaś warszaw ska korespondencja Wieku i  d
1. bm. donosi: , . , . ,

„Zeszłej soboty na niedzielę stanęły trzy 
nowe” oddziały w województwie mazowieckiem 
i rawskiem. O jednym z nich, liczącym jako  za 
wiązek 140 koni i 00 piechuty, który się zebrał 
parę mil od S o c h a c z e w a ,  doniesione do 
wśdzcy tamże konsystującego oddziału , a ten 
kazał porwać wszystkie powozy, bryczki, wózki 
włościańskie, jakich było dość w mieście, gdzie 
właśnie na nabożeństwo zebrali się liczni para 
lian ie , i niemi wysłał wojsko. W czasie starcia 
kilkudziesięciu kozaków, co się naprzód wysu- 
nęli, przyjęto silnym ogniem, tak że ich padło 
15. Ogólna strata nasza wynosi 6 w zabitych i 
13 rannych, których 8 ciężko rannych, złożonych 
w pobliskiej wsi, odwieźli Moskale do Łowicza. 
Nieprzyjaciel, skutkiem dobrej pozycji naszego 
oddziała, poniósł zuaczną stratę i wieczorem 
wrócił do Sochaczewa. Oddział posunął się dalej 
dla połączenia się z oddziałem rawskim."

Przez miasto T u l i s z  k o  w o przechodzili 
powstańcy i zabrali z sobą burmistrza. Moskale 
wpadli następnie do miasteczka, skazali je  na 
zapłacenie ogromnego haraczu, wszystkich zaś 
właścicieli ziemskich na 10 wiorst w około k a ­
żdego na 500 rsr.

Podczas gdy Krakauer Zlg. upewm*, ze 
Czengiery stoczył d. 22. nazajutrz potyczkę pod 
Piórkowem, przyjaciółka jej berlińska hreuzztg. 
donosi za to, że stoczył P0(* Kunowem, 
jedno i drugie nieprawda, gdyż nawet Czen6lwr> 
o żadDej takiej potyczce nie wie, byłby bowiem 
już raport jego zamieścił dotąd Dziennik Po­
wszechny. . , .  „

Zdajó się, że owe nadciągające z głębi Mo 
skwy nowe dwa korpusy moskiewskie mają uje 
nową tworzyć siłę w Królestwie, ale odmienić 
„znużone* jn i  walką powstańczą wojska, do­
tychczas tam stojące.

Jak  się dowiaduje Ostd. Ztg, m ają na po­
czątku przyszłego miesiąca wyruszyć nad giani- 
cę Królestwa pruskie dwa bataliony 46. pnłkn, 
dwa bataliony 6. pułkn grenadjerów i jeden b a­
talion 12. pułku grenadjenrów; natomiast staną 
załogą w Poznaniu odpowiednie liczbą bataliony 
47. i 38. pułku piechoty.

W a rs z a w * . Dziennik Powszechny z dnia 
3. bm. dunosi :

W czoraj duchow ieństw o w szelk ich  w yznań, d y g n ita ­
rze  w ojskow i i cyw ilni, n rzędn icy  w ładz w szelkich, oraz 
liczne g ro n o  obyw ateli ziem skioh i w iejskich  sk ład a li ż y ­
czenia h r . nam iestn ikow i K ró lestw a, z p o w oda roczn icy  
w stąp ien ia  na tro n  najm ilośeiw iej nam panującego  m o­
narchy . O godzinie  4. z po łudnia  danym  by ł w by łym  
Zam ku królew skim  św ie tny  obiad  na  150 osób. Na ucz 
cie tej br. nam iestn ik  w zniósł toas t za zdrow ie N»jJa 
śnie jszego  P an a , k tó ry  serdecznie i z radosnym  w ykrzy  
kiem  spełn iono . N astępnie nam iestn ik  o trzy® *1 “  e8ranJ 
z P e te rsb u rg a , k tó ry m  N ajjaśniejszy  P a n  w yrazi raczy 
najw yższe sw oje podziękow anie  za zło*®Df  mu yczem a, 
a p rzy tem  łaskaw ie  ob jaw ił: iż w  ty®  dn iu  podpisać ra- 
ozy ł u k a z ,  u r z ą d z a j ą c y  o s t » t e ®z “ 10 s t o s u n ­
k i  w ł o ś c i a ń s k i e  w k r ó  I e s t wi  e P o 1 s k  i e m , 
k tó ry  w d . 21 lu tego  (4. ®»rca) U J- ju tro  w p ią te k , 
w ysłanym  będzie z sto lioy  cesarstw a. Je n e ra ł-ad ju tan t 
br. B aranów  ma pr*yw l«W  ukaz takow y.

W jednym  * najbliższych swoich numerów 
Dziennik P ow tzechny  ogłosi ten ukaz, który już 
wożony miał ^yć Przywieziony do Warszawy 
Do tego też czasu odłożyć mnsimy wszelkie nad 
tym krokiem ważnym uwagi nasze. Wprawdzie 
kwestję włościańską w Królestwie podnosiły 
dzienniki moskiewskie rządowe i nieurzędowe, 
a mianowicie Dziennik Pow. dopiero w numerze 
z dnia 2. bm. ukończył przedruk obszernego a r­
tykułu z Inwalida pod nap.: „Kwestja włościań­
ska w królestwie Polskiem", mało jednak  z tego 
wszystkiego można wywnioskować naprzód nad 
to, że ów ukaz „urządzający ostatecznie stosunki 
włościańskie w królestwie Polskiem", obejmie

nietj lko stosunek włościau do byłych dziedziców, 
ale i d j  rządu i organizację gromad. Większej 
dale vO wagi jest ustęp w takzwanej korespon­
dencji krakowskiej Dziennika Pow., właśnie w 
num. z dnia 3. b. m. zamieszczonej; ustęp ten 
opiewa ■

„Rola, jak ą  we Francji r. 1789 odegrała re- 
wolncja dla wyswobodzenia klas pracujących, w 
Polsce przypadła naturalnie Moskwie; a rola ta 
nie jest wcale rewolucyjną ja k  za Renem , je s t 
raczej w e t u j ą c ą  k r z y w d y ;  Moskwa w Pol­
sce jes t wyswobodzicielką i dla tegoto włościa­
nie z bardzo małemi wyjątkam i pozostali głu­

ch y m i na odezwy Rządu narodowego. Polsce 
sbrakowało dotąd nie tego lnb owego, ale ducha 
swobody, sprawiedliwości, poszanowania praw 
każdego, szczerej miłości dla wydziedziczonych. 
Nowa druga ekonomiczna, na którą wszedł rząd, 
ma to zastąpić. Sprawcom rozruchu w Polsce 
brakowało poparcia helotów, w łościan, pomimo 
praw o rozdziale pól, wydanych przez nich dla 
przywiązania tych włościan do sprawy rew olu­
cji, a tego poparcia nigdy nie uzyskają, ponie­
waż włościanin wie d o b rze , że najnędzniejszy 
jest jego stau w dobrach szlacheckich. Tam w 
istocie płaci on właścicielowi po 1 rs. 60 kop. 
z m orga, kiedy w dobrach rządowych płaci z 
morga po 49% kop., w dobrach donacyjnych po 
34*/, kop., a w dobrach instytutowych po 51 kop. 
Cóż w podobnym stanie ekonomicznym może się 
spodziewać rewolucja od włościanina polskiego? 
Nic, powtarzam. Masy nie poruszają s ię , tylko 
za interesa dla Dich zrozumiałe. Kwestja uw ła­
szczenia została podniesiona przez Rząd naro­
dowy, masy zrozumiały ją ,  ale zarazem zrozu­
miały, że nie ten Rząd powołany był do je j 
rozstrzygnięcia, i nie mały to zaszczyt dla rządu 
prawego, tego rządn, którego gazety polskie nie 
przestają przedstawiać jako rz ą l  barbarzyński, 
dziki, okrutny, że umiał powstrzymać niecierpli­
wość tych zachceń, podniecaoycb przez ludzi nie­
roztropnych i w innych. “

W imieniu więc skrzywdzonych w Króle­
stwie K l a s  pracujących, a ja k  w tym przypadku, 
włościan, Moskwa obejmie rolę mścicielki z p ra­
wem odwetu w ręku! Z tej korespondencji, w 
organie urzędowym i właśnie w wilię dnia um ie­
szczonej, kiedy sam ukaz miał nadejść do W ar­
szawy, trzeba się spodziewać, że ukaz ow w yj­
dzie po za zakres uwłaszczenia najszerszego, j a ­
kie kiedykolwiek w świecie uznano i wykona­
no, i jak ie  już Rząd narodowy postanowił i w e­
dle możaości wykonał i wykonuje, że ua wzór 
rewolucji francuzkiej z nożem, żagwią, i w ytry­
chem w ręku wetować pocznie krzywdy tam gdzie 
tylko idzie o wyrządzenie sprawiedliw ości, k tó ­
ra wetowauia krzywd tak samo nie zna, ja k  naj­
surowsza sprawiedliwość prywatna nie zna od­
wetu zemsty, gdyż pod wszelkiemi warunkami 
nietylko w religii chrześciańskiej, ale i w szla­
chetności każdego je s t zbrodnią. Mimo tej je ­
dnak prowokacyjnej niejako korespondencji dzien­
nika rządowego Moskwy w Warszawie, nie mo­
żemy przypuścić, aby ukaz ów .:i»pnwiAd»iony 
posunął się tak dalece— chociaż są moskiewscy 
mężowie stann, którzy podobne dopiero co wspo­
mnianemu rozwiązanie sprawy włościańskiej w 
Królestwie jako  krok polityczny i potraebny u- 
znają. [Zresztą co innego u władz rosyjskich u- 
staw a — a co innego je j wykonanie. Na każdy 
sposób byk dziedzice w Królestwie przygotować 
się m nstą nietyle na u w ł a s z e z e n i e  włościan, 
którego sami najgoręcej pragną i z ochotą 
je  wykonali, gdzie im tego Moskwa nie wzbroniła 
— ile na w y w ł a s z c z e n i e  ich samych.

Lat temn 33, miała Polska sama w ręku 
rozwiązanie tej dla każdego, a temci więcej dla 
dźwigającego się narodu żywotnej sprawy. D o­
magali się tego mężowie lodu — ale napróżno!
I znowu dzieci za grzechy ojców pokutować 
muszą.

Dodamy tu tylko jeszcze, że po oieudałym 
połowicznym projekcie Wielopolskiego co d roz­
wiązania sprawy włościańskiej, i po wiadomych 
dekretach Rządu narodowego — o których sam 
Inw altd  przed miesiącem przyznał- że powstanie 
energicznie i statecznie wzięło się do ich przepro­
wadzania, Milntyn zeszłego lata zjeżdżał w tej spra­
wie do Warszawy, że pod kierow nictwem Peter- 
sen?. jakaś komisja pracowała nad pomiarem i 
rozdziałem pól, do czego z Prus urzędników m ier­
niczych zapisano; że wreszcie obiegała pogłoska 
o jakim ś projekcie, k tóry  Berg p<>a swojem o- 
kiem kazał wypracować i przemiał do Peters­
burga; że jednak  tego projektu bynajmniej tam 
nie przyjęto, jako  mt*ło stanowczego ; a ua- 
koniec że w samym Petersburgu zabrano się do 
dzieła, i wypracowano ustaw ę, której nawet 
Bergowi, mimo jego  usilnych żądań, do przej­
rzenia i sprawozdania udzielić nie chciano.^)

Ale prócz tego ukazn ma się jeszcze poja­
wić ukaz inny, o którym warszaw ska korespon­
dencja Wieku z d. 28. donosi:

„Wiadon o ozem w Moskwie jest prawo na 
papierze, a wielu publicystów zwracało już u- 
wagę Europy ua niezmierną odległość, jaka dzieli 
tam ukaz i jego zastosowanie; w Polsce odle­
głość ta także istnieje, tylko z tą różnicą, że 
gdy w Moskwie każde prawo ostatecznie sła- 
bieje i kończy się opłatami pieniężnemi, składa 
nemi p-zez interesentów czynownikom, w Poisce 
wykonanie daleko jes t srożste od samego u k a­
zu, bo wszystko zostawiono samowol juści władz 
nawet najniższych. Ukazy są srogie, lecz sroż- 
sza sto razy samowolność każdego naczelnika 
wojennego, każdego policjanta i żołnierza, która 
jest jedyną normą postępowania. Obok takiego 
Bystemu arbitralności i dowolności władz , dzi- 
wnem jest prawie wydawanie ustaw, gorzką iro­
nią zaś reform atorskie niby ustawy. Lecz rząd 
moskiewski nie zaniedbuje od czasu do czasu 
rzucać mimo tego jak ieś pseudo - reformy dla 
złudzenia Europy. Teraz oto ma być ogłoszony 
wkrótce nowy kodeks krymiualuy, niby podarek 
dla Kongresówki.

Wiadomo dobrze, czem jest dotychczasowy 
kodeką karny, dzieło cara M ikołaja, Klejonka



drakońskich przepisów bez żadnego systemu 
prawnego. Kodeks ten wydany w 1847 r. dzieli 
przestępców na wyłączonych i niewyłączonycb 
od kar cielesnych, któremi s ą :  piętnowanie, chlo 
sta, przepędzenie przez rózgi i okucie w k a jd a­
ny. Kary cielesne są przydatkiem dla nieszlachty 
do kar ogólnie zastosowanych, t. j. zesłania do 
kopalń, do zakładów fabrycznych syb., do twierdz 
i na osiedlenie na Syberji. To są kary  główne, 
poprawcze zaś s ą . zesłanie na mieszkanie na 
Syberji bezpowrotne, osadzenie w twierdzy, zam­
knięcie w domu poprawy, osadzenie w więzie­
niu, areszt na czas krótki. W szystkich stopni 
kar tych więziennych, tudzież deportacyjnych jest 
37, ale jes t jeszcze bardzo wiele innych kar, j a ­
ko to: nagana, kara pieniężna, pokuty kościel­
ne, przestrogi, kary dyscyplinarne, oddanie do 
wojska, zamknięcie w klasztorze, samotne życie 
w domu, tak , iż ogólną liczbę kar i Btopni ich 
kodeks obowiązujący zajmuje 01, a paragrafy 
takie dają określenie, że Będzia najsamuwoiniej 
może podciągać obwinioi.ego pod który chce 
stopień kary. Nadto kodeks ten miał za g łó ­
wniejszy cel wyludnianie kraju, bo najpowszech­
niejszą karą za wszelhie większe przewinienia 
posyłał do kopalń na Syberję, zkąd przestępca 
po spełnionym terminie przenoszony był na OBie 
dlenie, a za mniejsze posyłano wprost na osiedle­
nie na Sybir. W zastosowaniu kodeks ten tak 
rażące przedstawiał sprzeczności, taką tchnął 
dzikośeią i zaparciem wszelkieL podstaw p ra­
wnych, że nawet władze moskiewskie nznały ko 
niecznecn przerobienie go, a gdy przyszedł ów 
czaB reform, ogłoszono między innemi i przero­
bienie kodeksu karnego.

Rzeczywiście ustanowili Moskale w Peters­
burgu komisję kodyfikacyjną, w której główne 
role grają Hube i Małkoński: komisja ta  nkoń- 
csyła już swoją pracę, i wkrótce ma zajaśnieć 
ta reforma w ’ Dzienniku Powtzeehnym. O ile 
będzie lepszym i rozsądniejszym od pierwszego, 
zobaczymy. Pracę tę arkuszami w miarę obro­
bienia posyłano do Petersburga, a tamtejsi m i­
strzowie nadawali je j ostateczą politurę. Zdawa- 
łoćby się, że to łaBka rzeczywista, bo za zasa­
dę wzięto zmniejszać każdą karę, każdy stopień
0 */*, ale kraj niemniej będzie wyludniany, bo 
zawsze głów ną karą pozostał wywóz na Sybir, a 
zresziią czy laka lab owaka ustawa, jest to wszy­
stko jiedno, gdyż samowolność władz je s t jedy - 
oeiii prawem. Część o przestępstwach pofiiycztayćh 
ma być szczególnie obostrzona i skomplikowana; 
więc w rezultacie kraj na tej zmianie nic nie 
zyskuje, ale traci; ostatecznym rezultatem k o ­
deksu będzie tylko prędsze zaluduienie S y b erji/

Prufesorów szkoły głównej warszawskiej 
wezwano do podpisania .deklaracji*  ja k o  u- 
rzęduików ; Qd uczniów zaniechano wymaganego 
podpisu na adresie.

Do Chwili d on oB zą :
„W komisji śledczej w W arszawie straszue 

odbywają się tajemne badania, kończące się 
przyznaniem do wszystkiego, a jak ich  nie znają 
żadue, by najsurowsze sądy, wojskowe innych 
kr«j$vr, gdzie zawBze, choćby kara była ciężką, 
śledztwo odbywa się podług przepisów postępo­
wania sądowego i w obecności świadków. Dwa 
rodzaje trybunałów śledczych tu istnieją: o* P a­
wiej ulicy, gdzie ciągaie śledztwo pułkownik Ta 
chołko, i w cytadeli.

W cytadeli trzy są kategorje wyroków na 
śmierć, do ciężkich robót i na osiedlenie lob do 
rot aresztanckicb. Skazani do robót, jad ą  okuci 
z ogoloną głową; przeznaczeni na osiedlenie 
przesyłani bywają do Pskowa, a tameczny gu 
bernator przeznacza dopiero każderon miejsce 
pobytu. Do Moskwy szlą ich zwykle koleją, da­
lej zaś piechotą, chybt, gdy kto ma za co, naj­
muje sobie wózek. Urzędnicy deportowani po­
bierają pół płacy; żony ich tu pozostałe u trzy­
mają się ja k  która może, najwięcej z robót r ę ­
cznych a niekiedy z jałmużny. Niezadługo w do­
my ich zacznie zaglądać uędza.

W liczbie osadzonych w cytadeli więźniów 
znajduje się teraz kilku Francuzów, bawiących 
w różnych strouach Królestwa za paszportami 
które im zabrano, a ich samych uw ażają za po­
wstańców. Skazani są, ja k  wielu innych, na de­
p o rtu ję .*

f z  A u g u s to w s k ie g o  dnia 19. lu teg o  donoBzą 
do Wieku:

„W daiu 15. lutego rozstrzelano w Suwał­
kach Jan a  Krysińskiego, byłego żołnierza wojsk 
m o s k ie w s k ic h ,  a następnie żołnierza powstania,
•  w dnin 17, lutego rozstrzelano także w Su­
wałkach 19Ietniego chłopca Henryka B ielawskie­
go, pisarza wóita gminy. Całą winą jego  było, 
że kiedy go chłopi zapytali co oni za adres pod­
pisywali, ten im odpowiedział: żeście się podpi­
sali na to, że będziecie cesarzowi wiernymi, i że 
chcecie aby was do Moskwy przyłączono; że 
następnie, skoro już będziecie przyłączeni do 
Moskwy, będziecie musieli przyjąć prawosławną 
wiarę, i że na wiosnę z tymi co adres podpisali 
będzie źle. Jeden z chłopców doniósł o tem wo­
jennemu naczelnikowi w Raczkach, zapytując 

1 ozy to prawda. Naczelnik kazał schwytać Bie­
lawskiego i bez śledztwa skazał go na śmierć.

Biedny chłopiec dopiero na pół godziny 
przed egzekucją dowiedział 8ię £e fcyeie utraci,
1 to dopiero wtedy, gdy już ksiądz z ostatniemi 
sakramentami przyszedł. Nie choiał wierzyć te­
ma, gdy* M  “ 5 wił, ani razu do tłumaczenia 
go nie w o ła li.JP o w iad a ją , że w tych czasach 
miał nadejść rozkaz od M urawiewa, aby kara 
śmierci o ile możności ja k  najwięcej była za- 
stósowywaną i aby jak  najprędzej uprzątnąć sie 
z więźniami, do tego rodzaju kary  nie kwalifi­
kującymi się — to też spieszą się ja k  mogą j  
wywożeniem na Sybir. W dniu dzisiejszym wy- 
wieziono 30.

Nadmienić winienem, że to już trzeci tran­
sport od nowego roku i że drugi transport w 
zeszłym tygodniu wyprawiony składał się z 65 
ludzi; pierwszy mniej liczny, lecz także kilkn- 
dziesięcin.

Moskale w kraczają do nadgranicznych wsi 
praskich, i tam chwytąją polskich wychodźców.

Władze pruskie nibyto gniewają się za narusze­
nie konwencji, ale to kończy się tylko n i L i ­
wach. Niedawno w ten sposób zabrali im i do 
witego i osiadłego Prusaka, mianując go insur- 
gentem, i nikomu ani włos z głowy za to nie 
Bpadł.“

K r o n i k a .

Rozsiewanie fałszywy eb pogłosek oddaw ns ju ż  
zostało  uznaue za szkodliw e w spraw ach publicznych, a 
k o d ek sa  ka rn e  obm yśliły  sto sow ne na to  bary . Ze p lo t­
k arstw o  u nas posun ię te  do w ysokiego stopnia, o tem  
p rzekonują  dośw iadczenia  każdego  dnia p raw ie. Nie d z i­
w ilibyśm y się, g d y b y  trzp io ty , latając od domu do d o ­
mu, od osoby do osoby , roznosili wieści — nie sp ra w ­
dziw szy ich w cale, ale cóż mówić o ludziach w y traw ­
nych, o ludziach  — co m ają p re ten sję  być d ok ładn ie  
obznajom ionym i ze w szystk iem  eo się dzie je! — Od 
dwóch dni p rzedsięw zięła  sobie jak * ś próżna g łow a gło- 
s;ć o aresztow aniach rozm aitych  osób, znanych w m ieście 
naszem , a  ludzie bez zastanow ienia p o w ta rza ją  za nią 
cały  k a ta lo g  im ion wraz z num eram i pom ieszkać, k tó re  
niby to m iały  podpaść  rew izji p o lity c zn e j, gdzie  m iano 
powięzić ludzi. T ym czasem  w szystko je s t  fałszem  — ja k  
ła tw o  pojąć — alarm ującym . Inny  znowu próżniak, a m o ­
że i ten  sam  widział na sw e Oczy, jak  z te j lub owej 
kam ienicy kom isja rządow a, po odbytej rew izji, w yw iozła 
całem i furam i broó i am unicję i t. d. A dre3 kam ien icy  
i osób do tyczących  je s t  ta k  dokładnie podany , iż na p ie r­
w szy rzu t o k a  nie masz żadnego  w ątpienia o autentycz­
ności podania. W  dwóch m iejscach przekonaliśm y się o 
zupełnem  kłam stw ie. N ie ty lko  że nic nie znaleziono, lecz 
naw et żadnej a żadnej kom isji nie było w dom ach. A lar­
my tak ie  nie są  na miejscu. Szerzyć je  bezm yślnie — to 
znaczy staw ać się narzędziem  jak ie jś tendencji, usiłu jącej 
co najm niejsza jeszcze  — niepokoić um ysły . P ro s im y  
więc ludzi rozsąd n y ch , aby staw ili tam ę teg o  rodzaju  
usiłow aniom .

Z K r a k o w a  dow iaduje się Gen. Cor., że p rzy  sposo ­
bności p rzedsięb ranej tam  rew izji dom owej znaleziono p o ­
m iędzy rzeczam i jednego  ze służących  w ty m  domu prócz 
k ilk u  innych kom prom itujących pism , rew olucyjnych p la ­
ka tów  i tp  , także  Dezpośreduie rap o rta  żandarm ów  n a ro ­
dow ych o k ilku  osobach o b c y c h , k tó re  w osta tn ią  so ­
botę i n iedzielę p rzy b y ły  k o le ją  żelazną do K rakow a i 
w ydały się im podejrzanem i, a to  w braku ich nazw isk  
t  załączonem  opisaniem  każdej osoby. P rz y  tej samej 
sposobności znaleziono k ilk a  paszportów  rząd o w y ch , w k tó ­
rych p isany te x t b lank ietów , z w yjątk iem  podpisu  w ystaw i- 
cielą, za  pom ocą środków  chem icznych zupełnie był z n i­
szczony ; a nakoniec także k ilk a  p iszczałek  sy gaałow ych  
z szczegółow em  w yjaśnieniem  daw anych  niemi sygnałów . 
W ładzom  bezpieczeństw a w K rakow ie pow iodło  się n ad - 
to  w yśledzió jed n eg o  z rew olucy jnych  poborców  p odatku  
w osobie zam ieszkałego tam  m alarza, w k tó reg o  pom ie­
szkaniu znaleziono do k ład n e  no ta tk i o licznych śc iąg n ię ­
tych  kw o tach  podatkow ych .

U p. H e f e r n a  R u d o l f a ,  m ieszkającego przy  u licy 
K órnickiej pod 1. 3 2 6 " , p rzedsiębrano  w czoraj rew izję 
pod k ierunkiem  p. kom isarza M ajdingera. P rzez  dw ie 
godzin  szukano w pom ieBikauiu, w sta jn i, wozowni i 
w oranżerji, i nic n ie znaleziono prócz 5 biletów  w izy to ­
w ych p. M ieczysław a Paw likow sk iego , k tó re  wzięto.

Uwaga Odnośnie do  relacji o fundacjach M. Bero- 
B zteina, k tó rąśm y  w jed n y m  z osta tn ich  num erów p o ­
dali, o trzym ujem y lis t od  pew nego  m ieszkańca  naszego  
m iasta, w k tó ry m  ten se  słu szną  czyni uw agę. Iż sk ład  
k o m ite tu , zarządzającego  pow yższem i fundacjam i, nie jest 
kom pletny . Cele zakładów  są  w yłączn ie  n a tu ry  p rzem y ­
słow ej, tym czasem  w kom itecie  próoz stanu pieniężnego 
i in teligencji w obszerniejszenc znaczeuiu, żaden  p raw ie  
fachow y przem ysłow iec nie zasiada. B y ło b y  więc p o ią- 
danem , aby  kom ite t dob ra ł sobie lub sta łe j zasiągał ra ­
dy ludzi, obznajom ionych z rzem iosłam i i przem ysłem . .

Z  p o d  O lr y ta  3. marca. D nia 28. z. m. ajechal 
naczelnik p o w i.tu  lu tow isk iego  w asystencji kance listy  
i dwóob żandarm ów  do Dźwiniacz*, a obstaw iw szy w ło ­
ścianam i z dw óch gm in w szystk ie  budynki dw orsk ie  i 
w ykazaw szy się  przed  w łaścicielem  nakazem  wyższej in­
stancji, p rzeszukał w szystk ie zabudow ania i p rzejrza ł 
w szystk ie p a p ie ry  — i nic podejrzanego  nie znalazł. Na­
stępn ie  u d a ł się do M ucznego (las p ierw iastkow y, gdzie 
się belki i m aszty w yrab ia ją), a le  i tam  rew izja  p o io sta ła  
bez sku tku .

O r y g in a ln e  oszustwo W  L o n d y n ie , gdzie p rze­
m ysł i oszustw o osiągnęły  szczy tu  doskonałości i rozw i­
nęły  się do teg o  stopnia, że dalsze  rozszerzenie ich za ­
k resu  z d ije  się już n iepodobnem , doznał p rzec ież  nowego 
w sw ym  rodzaju  oszustw a pew ien z łotnik. Do sklepu 
je g o  w chodzi jak iś  pan, w ykw in tn ie  ustro jo n y , każe po­
kazyw ać sobie złote zegark i i w ybiera  jed en  za 
40 gw ineów . P o d a je  następnie  zło tn ikow i banknot na 
sto funtów , a o trzym aw szy  resztę odchodzi. Po  niejakim  
czasie ten sam  gentlem an w raca do sklepu z awym  to w a­
rzyszem  rów nie na boga teg o  w y g lądającym , ab y  mu sk lep  
zalecić i pom ódz w ybrać zeg arek  T ow arzysz  u p a trzy ł 
sob ie  zeg arek  tańszy , bo ty lk o  za 24 gw in eó w , a w za­
p ła tę  rzuca zło tn ikow i ban k n o t na 50 fu n tów . W ysok ie  
b an k n o ty  w zbudziły  nareszcie  w zło tn iku  podejrzen ie , 
k tó ry  też d la  sp raw dzenia  ich w artości p o sła ł je do 
b lisk iego  banku, zabaw iając tym czasem  w spom nianych 
gości pokazyw aniem  tow arów  jub ilersk ich . Bank uznał 
n o ty  za praw dziw e. W ięc też  zło tn ik  rad z dobrego 
targ u , w y d a li  panu tow arzyszow i re sz tę , i odprow adził 
do  d rzw i z w ie lk ą  usłużnością. W  kw andrans potem  
w chodzi do niego a jen t tajnej po lic ji. „O trzym ałeś pan, 
rzecze, dziś ran o  dw a b a n k n o ty  na 100 i na 50 fan tów , 
num er,., i num er.,.; b an k n o ty  te  są  skradzione , p roszę więc 
pana  doręczyć mi takow e. B ądź pan jed n ak  spokojnym , 
złodzieje są  ju ż  W naszym  ręku, zeg ark i zaś i pieniądze 
pańskie złożone w u rzędzie  policyjnym , gdz ie  pan takow e 
zaraz odebrać m ożesz, po fatygow aw szy  się  ze  mną." Z ło ­
tn ik  złożyw szy w ręce u rzędow e banknoty , w ybiera  się 
do u rzędu  policyjnego. Na u licy  łąc zą  się  do  to w a rz y ­
stw a  dw aj inni ajenci policyjni w raz z sch w y tan y m i i 
strzeżonym i pilnie w inowajcam i, k tó ry ch  poznaliśm y po- 
wyżej. A by  rych le j stanąć p rzed  trybunałem  i nie ro ­
bić d rog i głów nem i ulicam i, skręcono  w boczną u liczkę, 

§ y  k ró tsza  w iodła  d ro g a . Tu nag le  w y chw ytu ją  się 
p rzyaresztow anf i w zaw ody usiłu ją  zn iknąć z przed  oczu 
a jentów  poiicyjo y o h . Ci nimi> I , d ła *0> Aing0  z ło .
t u  osam otniony, c tek a  i ozeka na p ow ró t orga- 
nów publicznego bezpieczeństw a. Leoz nadarem nie , i

taii w inow ajcy ja k  i p rzebran i ioh koledzy, odetchnąw szy 
po forsow nej ucieczce, dzie lą  się już może w jakiej re ­
stau rac ji pieniądzm i i z e g a rk a m i! Z łotn ik  stracił n ie ty l­
ko  zegarki w w artości 64 gw iD tów , lecz i w ydaną na 
banknoty  resztę  około  80 gw ineów ; banknoty uniósł 
ze sobą dom niem any a jen t policyjny, z k tórym  obaj p ie r­
wsi jegom oście, jak o te ż  dw aj inni pozorni ajenci policyjni 
w spółce oszustw em  eię trud n ili.

Rodzina sieroty. P o d  napLem  tym  w yszedł z lito . 
grafji P ille ra  śpiew i m azury na sk rzy p ce  i fo rtep ian , 
Ułożone przez W acław a M arszyka. C zy sty  doebód  po­
św ięcony n8 rzecz internow anych. C ena eg zem p la rza  
ty lk o  50 centów .

TEATR. Ju tro  w p o n ied z ia tes  n a  d o c h ó d  p a n i  
A l  ek s a n d r y  R a k i e w i c z o w e j ,  a rty s tk i sceny  w ar­
szaw sk iej: Barbara Radziwiłłówna, trag ed ja  w 5 a k ­
tach A. F e l i ń s k i e g o  W przedstaw ieniu  tem  w ystąp ią  
także obaj d y rek to ro w ie , pp. Sm ocbow ski i N ow akow ski.

Rogowski Antoni, 18 la t w ieku, rodem  z W arsz a ­
w y , s łuży ł w szeregach  pow stańczych pod Lelew elem , 
póżuiej uw ięziony w Galicji d o sta ł się  na in ternow anie  
do  O łom uńca i do T eltsch . P rzed  5 m iesiącam i jed n ak  
znikł z tam tąd  i n iew iadom o, g dzie  się obraca. K toby  
w iedział o jeg o  losie, zechce donieść redakcji Gazety
Narodowej.

O sła b ię  w iadom ości.
Baye  donosi, że gabinet londyński pomimo 

nieudania się wniosku konferencji, wysłał po 
wtórną notę do mocarstw niemieckich i do 
Związku. W nocie tej Anglia oświadcza, że nie- 
sprzeciwia się unii personalnej księztw z Danią. 
Wiadomości P a y t  nie są zawsze prawdziwe, 
lecz byłoby to ważną rzeczą, gdyby Anglia w y­
raźcie oświadczyła się za unią personalną.

Tymczasem pólurzędowe dzienniki paryzkie 
coraz więcej oświadczają się za Danią. La Pran 
ce mniema, że Duńczycy jeszcze kilka miesięcy 
trzymać się mogą za szańcami dyppelskiemi. 
Handel duński je s t tak Bwobodnym ja k  przed 
wybuchem wojny, ponieważ Dania panuje na 
morzu. „Zatrzymana na morzu Adrjatyckiem 
austrjacka m arynarka, pisze France, nie może 
na Północnem morzu wstrzymać ruchu okrętów 
handlowych duńskich, a co się tyczy pruskiej 
marynarki, to ta jes t bezwładną i nic nie może 
Duńczykom szkodzić /

Prem e  p isze : Dowiadnjemy się już o re ­
zultacie ostatnich układów między Austrją i P ru­
sami , — postanowiono wspólne zajęcie dalsze 
Jutlandji nie w zasadzie, lecz w rzeczywistości, 
i wydano już w skutek tego rozkazy szcze­
gółowe.

Podłng doniesienia Br*l. Z tg. miano z B er­
lina 2. b. m. posłać do feldm W rangla rozkaz 
dalszego zajmowania Jutlandji. Równocześnie u- 
wiadomiono Francję i Anglię o tem postanowie­
niu mocarstw niemieckich.

Slaatsanzeiger zawiera telegram z głównej 
kw atery pruskiej z doniesieniem iż dnia 3 b. m. 
przednie Btraże pruskie ucierały się znowu z 
duńskiemi pod Dyplem i Wielhoj (fo lw a rk  przy­
legły.) Straty obustrpine małe.

Duński biuletyn urzędowy o potyczce 29. 
lutego donosi: Jenerał Hogemann donosi D m ar­
ca, 2. godzina, minuta 20., le  wczoraj między 
Shjódegard i Skjodebjerg w pobliżu Vorbasse 
a we środku między Varde i Fryderycją p rzy­
szło do ntarczki między szwadronem Moe z 3. 
pułku dragonów i dwoma szwadronami nieprzy­
jacielskich hnzarów(pruskich), w której raniono 
nam 3 ludzi, 5 koni ubito, przytem wzięto nam 
3 ludzi do niewoli. My wzięliśmy do 80 ludzi 
w niewolę, między nimi oficera jedengo i lekarza.

Duńczycy m ają niewielkie działa rew olw e­
rowe, które w rzędzie broni nowoczesnej są je ­
dyne w swoim rodzaju, i nazywają się „espin- 
g o le /  Działo ma trzy lufy półtoracalowe, w k tó ­
ro nabija się odrazu 20 slrzałów. Przy wypale 
strzały wylatują co pół sekundy jeden  po dru­
gim. Działa te biją na 600 kroków  dość celnie. 
Lawety m ają podobne do dział zwyczajnych.

F lota duńska zaprowadza blokadę wschodnich 
portów szlezwicko-holB»tyóskich , niewyjąwszy 
nawet Neustadtn, która to przystań, położona w 
pobliżu Lubeki, była wyraźnie uwolaioną od blo­
kady.

Do Politik piszą z Ffensburga 1. m arca.
„Część zanadto licznej ksw alerji pruskiej o- 

puszczą północny Szlezwik, gdzie się mocno czuć 
daje niedostatek paszy dla koni, i udaje się na 
południe oswobodzonego kraju, aby i tam spasła 
wszystko szczęśliwie. W łościanie w tych wsiach, 
gdzie kaw alerja pruska ma się rozkwaterować, 
ncies ą się niezmiernie. Włościanie w ogolę 
cieszą się z takiego tłumnego kwaterunku, bo 
wielu, w napadzie zapewne zachwycenia, w nocy 
podczas burzy opuszcza dom z żoną i dziećmi i 
z całą gotówką, zostawiając go przez grzeczność 
panom żołnierzom, którzy się rozkwaterowują w 
spokojnym dom k u /

Samowolność wojenna ja k  wszędzie tak i 
w Jutlandji wywołuje skargi. Jedno z anetel* 
skiob towarzystw akcyjnych rozpoczęło właśnie 
przed wybuchem teraźniejszej wojny badowf o- 
lei z F lem burga do Fryderycji. Prnsacy zaj%  ̂
wszy Koldyngę zabrali materjał budowlany 
barykady, przeciwko czemu inżynierowiiew  
żyli natychmiast protest u naczelnego jen. - 
gla i u poselstwa angielskiego w Kopenhadze.

Wzburzenie umysłów w Kopenhadze wzro­
sło znowu temi dniami, a nawet energiczna od­
powiedź króla na adres, nie zrobiła wie kiego 
wrażenia na ludzie, którego oburzenie przeciw 
Anglii z dniem każdym wzrasta. Na rogach ulic 
sprzedają pamflety, w których przypominają lu_ 
dności rok 1804. Naturalnie wspomnienie bom ­
bardowania Kopenhagi przez Nelsona, dolewa o- 
leju do ognia. Gdyby nawet ministerjum przy­
stało na wniosek Anglii, to w tej chwili nie od­
waży się przyjmować konierencji. Szczególny 
kontrast z niechęcią ku Anglii stanowi nadzieja, 
z którą naród na Szwecję spogląda.

Szwedzcy oficerowie, którym dozwolono w 
służbę duńską wstąpić, przybywają w wielkiej 
liczbie do Kopenhagi. Między nimi są sztabowi 
oficerowie Loewel i Rudbel. Jako oznakę, że 
Szwecja w pomoc przyjdzie, uważają koncentra­
cję {loty szwedzkiej' w Karlskronie.

Poseł szwedzki przy dworze kopenhagskim, 
hr. Hening Hamilton, który niedawno temu wy­
jechał był do Sztokholmu, wrócił d. 26. bm. do 
Kopenhagi, lecz piszą, że ma być odwołany i 
otrzymać następcę w osobie Ottona BiórnBztierny, 
który już przybył do Kopenhagi.

Miasto Koldynga, gdzie Prusacy nałożyli kon­
trybucję dziennych 1.000 talarów — d. 24. od­
mówiła na piśmie dalszego płacenia. W parę 
dni później władza miejska zakazała m ieszkań­
com dawać żywność wojsku pruskiemu. Dono­
szą o tem najnowsze telegramy.

Zawieszenie roboty uoiformów dla przyszłe­
go wojska szlezwicko- holsztyńskiego w Eiel — 
o czem donosiliśmy przed dwoma dniami, stało 
Bię j a k  pisze Alłonaer Merkur, na żądanie k o ­
misarzy związkowych i w sk u te k  rozkazów tych 
którzy kazali je  robić. Z tąd  wnosić należy, że 
większość Związku niemieckiego zaczyna już 
przechodzić do obozu dotychczasowej mniejBzo- 
szści prusko - austrjackiej, odstępując sprawy 
księcia AugUBtenbarga.

Podróż króla Leopolda belgijskiego do Lon­
dynu m a Btać tylko w związku ze sprawą me­
ksykańską i koroną zięcia jego, arcykBięcia Ma­
ksymiliana.

Z Paryża donoszą do’AV«e Preussieohe Ztg. 
iż wiadomość o ogłoszeniu stanu oblężenia w 
Galicji, sprawił- tam w urzędowych kołach sil­
ne w rażenie, a korespondent tego dziennika, 
twierdzi d a le j, iż wszystkie gazety paryzkie 
natchnienia od rządu odbierające, nie omie­
szkają tego przedstawiać jak o  oznakę zwią­
zku między trzema północnemi mocarstwami. 
Już jeden z nich twierdzi w numerze z 1. mar­
ca, iż drogę do tego przymierza utorował w. 
książę Konstanty w czasie swego pobytu w 
Wiedniu.

Organ feudalny pruski twierdzi da le j ,  iż 
dyplomacja francuzka czynniejszą jes t  dzisiaj 
jeszcze niż kiedykolwiek na dworach małych 
pań .tw  niemieckich, i że ona to także  po* 
pycha rząd  duński do dalszej wojny; lecz 
dodaje, iż zabiegi te francuzkie wywrócić stara 
się rząd moskiewski, przedstawiając w Kopen 
hadze, że cesarz Napoleon me je s t  bynajmniej 
szczerym przyjacielem Danii, gdyż jego  marze­
niem jest unia BkandynawBka.

General Corr. pisze : „Donoszą nam z Polski 
że znowu z głębi Moskwj wysyłają wojska (mó­
wią o 60.000) do Polski, k tóre są przeznaczone 
do ścisłego strzeżenia granic, ażeby powstaniu 
odciąć wszelkie posiłk i, i tem zadać ci >s osta­
t n i /  Widać, iż General Corr. o sile wojsk mo­
skiewskich w głębi MoBkwy nie ma wyobrażenia, 
jeźli mniema, iż Moskwa jest w stanie znaleść 
tam i wyprowadzić naraz 60000 w ijska.

Rocznica wstąpienia na tron Aleksandra U. 
nie obeszła się w Warszawie bez epizodów mo­
skiewskich. Zrana policja kazała pozamykać 
wszystkie sklepy na ulicy Senatorskiej, Miodo­
wej, Krakowskiem Przedmieściu i Nowyui Swie- 
cie, jakby  w jak ą  uroczystość kościelną, i sklepy 
cały dzień musiały być zamknięte. W jednem z 
gimnazjów tamtejszych kazał rektor uczniom 
zejść się do klas. Gdy przyszli, kazał im iść; do 
kaplicy na urzędowe nabożeństwo. Dzieci od­
mówiły wręcz, oświadczając, że nie są w stanie 
udawać sympatji ku tem u, w którego im ie n iu  
ścigają nieustannie ich braci. S łu ż b is ty ^ k f^  
kazał wziąć wszystkich pod bIucz, i zmdW it 
tym sposobem do nabożeństwa. U czn iow ie , r * 
bili drzwi i poszli do domu. ,

Armia moskiewska, która była wp 
zawsze na stonie, lecz nigdy w tak zwsi j  •

kazem * dTi^nnym",— 
w Warszawie, mają się °dać 
znańską. '

P otna6 4. marca.
p  Dochodzą nss wiarogodne doniesienia z wo­

j e w ó d z tw  pogranicznych, że powstanie nietylko 
n ie  okazuje chęci „skonania/ ale przeciwnie 
wzmaga irię, napły* ochotników jest zna­
czny, a pułkownik Kopernicki i major Oksiński 
niezmordowanie są czynni, by tworzyć nowe od­
działy piechoty, jazdy, jakoteż żandarmerji. J e ­
den z świeżo sformowanych hufców, w Kalis- 
kiero, walczył jnż zwycięzko dnia 25. lutego z 
Moskalami, na których uderzywszy w wiosce 
C h l e w i e  pędził ich aż ku Waliszewicom. Nie­
stety, brak konnicy nie pozwolił oddziałowi poi. 
gfeiemi] ścigać dalej nieprzyjaciela, który mszcząc 
się za doznaną porażkę, zrabował mieszkańców 
Waliszewic i wioskę tę podpalił.

Na Kujawach zręcznie m anew ruje rotmistrz 
S z o k a l s k i ,  który dnia 17. In te g , przerwał 
drogę żelazną warszaw sko - bydgoską i racic-
noJ^rCnyn T ^Danp ^ 0 J al0m. uhil k ilk unastu ludzi. Na 
trf-D -620 AiiptHtowakiego działają

y działy, mianowicie dzielnego porucznika 
F*«w?0Wu Dy’ kt.Óry (1nia 14- lutego pod wioską 

k poraził Moskali, RchwytawBzy ich w 
zasadzkę; W o I g k i e g o, który jak  się teJ 
Cuwih dowiaduję, potykał 8>ę zwycięzko 24. ia* 
te? °  z kozakami pod wsią P o r y t e ,  następ?'6 
zaś w yparł załogę moskiewską z m ia s te c z k a  
d w a b n a ;  wreszcie oddział pod nri.

P S. W nocy z 2. na 3 marca 
dział, ja k  mówią do ?a

i ę  n a  p . g r a m c z f l  K r ó l e s t w a  ś ć

n ie m o e e rę c z y ć  3 * *  P ró b n e  nieraz
zaw odzi -  Duwódacą miał być Oksiński.
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— L * ó w  29. lutf-go. Nb t,s*z>m  dzi­
sie jszym  ra iu by ło  245 az.u  - wołó-e, a m ia­
now icie z K sm iunki 3 s tad a  po 24, 34 i 60 
sz* , z K ra r~ jn u  20 Si t , z K om arna 8 s ? t , ,  
z Lesienlc 23 szt., z riatiow iec 3p Lzę.. * 
R uzdułu  2 sfaaa  pc 10 i 6 t zu ,  z  Ż ó łk l i  18 
sz ix , z D aw idow a 13 sz t. Z  iego  a frzeJanii  
163 sz iub  i p łayonu  za  woJu w ażącego  230 
funtów  mięsa i 40 fot. łoju 41 z łr. 30 ^ntt.,

i za wołu w aż ,o eg o  300 f r t .  m ijs s  i 60 fot. 
łoju 80 złr.

— Z  *om .:atu  c. k. galicyjsK iego towa- 
rz y jtw a  gosp o d arsk ieg o  utrzym ujem y narte- 
pu jaee  O głoszenie do 1. 90 z dn ia  26. lute 
g o  b. r.

W zm agająca  się  ciągle liczba browa­
rów, w pui *ic m ..nowicie austrjack iem  i 
w e F r a n c ji , jako, tez w zrastając;. z dm em  
każdym  k m sum cja piw a, spow  idow ały zna­
czne podsK oczenie ceD chm ielu w ostatnim  lat 
d z ie s ią tk a , stosunkow o do la t innych, jak o  
t e i  do' zbiorów . Z obliczeń bowiem  dzitBię 
cio letn icb  p o k azu je  s ę, iż za eetnai cumi lu 
w Saazu produkow anego , płacoDo 170 zh-. 
p rzecię tn ie , pouiuno iż .przez c / iy  ten  pzas 
n ieurodzaju  ufgdżie Lie b , lo .  O koliczność U  
p obudziła  w ielu gospodarzy  a o  zajęcia  s<ę 
upraw o tej ro ś l in ] , a re z u lta ' jeb me zaw ió  Ił. 
G dy .  . z C ^ v  u p .„w a  ta  on. pocgącitujący di 
p roducen tów , m niej m oże je s t  zm_ |  p rze to  
pozw alam y sobie zw rócić uw ag ę  na b ro szw - 
kę w języ k u  niem ieckim  p rzez  p- Jó ze fa  
SĆtrufla f  r 1863 w y dan»  pod ty tu łe m : 
P rak tiscb e  A nleitUug zum H optenben.

N iem nićj zw r.icam y uw agę i na  to, iż 
tenże p. Jozef Scbflttl, p rezes stow arzyszenia 
obw odow ego w Saazu w C zechach, trudn i 
n .f rozsy łan iem  ro zsadek  chm ielu tam tejsze- 
g . K io b y  się p rze to  p rzy  nadchodzącej 
w iośnie w takow e zaopatrzyć p rag n ął raczy 
sip _głosić tam że pod ad resem  w yżej w sk a ­
zanym .

Kurt* lw ow ski,
t  dnia 4- m arca.

Di*aat ho leudorsk i 
Dujwat c t .a r s k i  . . .  . ■ 
M oskiewski pó łim peryal 
M oskiewski rubel sreb rn y  
P ru sk i Jelar n r  . . j  
Galio- jiaty  Z4st. .w . a. 
Galie, uszy z mu. m k 
G alicyj. oblig . indem  
°ożv«£kti narodow a. 
A kcye kolei żel. g rl.

m n
S° |B

D ają Żądają
w. a. ' W.  g.

gl. | c t gl 1 ot

5 j 63 5 f9
5 64 |  72,
9 7 4 » 89
1185 1  88
1178 1  81

72:17 73 i -
75175 76  60
70 ób 71 u3
7 9 133 79 95

195 25 196 ,75
SB

K ura w ie ie ń i f c i
x dn ia  4 maroa

O Kg dingu pad*. 5 . c a lu O g l.  m k. 
P ożyczka nur. 1854 5’/  l a  lOOgl. m k
L os, z r. 18S0 . .............................
Akcje banku naród, za 1000 gl. 
tkcje T ow arzystw *  k r«d. na 200 gl. 

L ondon 10  funt sterlingów  . . 
D u k rty  cesarsk ie  sztuk* .
Srebru za 100 złr. w. a ........................

"1 50 
79 65 
91 40 

772 — 
177 90 
119 30 

5 72 
118 75

Prkgpch& ll d 4  d l u h .
pp, P» *t  » ic a Wołowkowa, Udry 

,kt A. z Wielkich Moatów, Trętter H. t 
Laszek.

W /ja c h ili  d. 4 .  m i n .
Pp, Słairikowaki T. do Stopnicy Clen- 

ski L do Oko*, Korski F  do Lutosz/Pt,

Poszukuje się młodej p&iiiiy,
łag odnego  „sposob iJn ia . d ia dozoru  dw ojga 
n r  łych  dzieci na Wiei blidko L w ow a. Z g ło ­
szenia przy jm uję  8*5 n i  dzień  1 1  m ar^a b 
r. w dom u zai°zdŁym  D rezan e ia  u odźw ier 
nego po po łudniu . 199 1 --2

V ^ y  W. Strzelski 1Ż«J{}C
przez Lwów do P a ry ża  w czerwcu r. z. za- 
qówił w muim m -g azy n i dw ie ch o rągw ie , 

zap łacił n kon to  82 «łr. i. za 2 —3 m iesiące 
z pow rutem  tak o w e  m iśł odebrać.

G dy je .ln ak  m iejsce teg  1 p a n -  uie e st 
mi w iadom e i d o ty chczas n ik t  się o te  cho­
rągw ie  nie p y ta ł, w ięc p roszę p. S ttze lsk ie- 
g u , lub m ijaeego upow ażnienie odebran ia , 
zgłosić się u Tadeusza U z lę b iy  200 1—3

150M) złr. w. a.
w ynosi najw ii kszc  w ,g r a n e  now ego

wielkiego
losowania pieniężnego,
przez  r iam b u rg sk i rząd  gw ar.m tow a: ; z

17.300 t"1 afnemi

C ie n ie n ie  I Lla«y
d m a  3 0 . m a r c a  b . r .

D o teg o  ciągnienia polecam  oryg inaln i 
luzy, a to  całe  Jusy po  4 z ir.. 1 a lm j  p i  2 
z ł r . ,  lo sy  po 1  z łr . z m u.ej szc^ęś.iw ej 
ko lek tu ry .

Zam ówienia, do k tó ry ch  p rzy łączo n a  zo­
sta ła  ra le ży to ść  p ien iężna, u kntenzniam  
punktualn ie  i z v sze lką  dysk rec ją , 4 w ygra- 
r e  p ien iądze j a k  rów nież lo sy  renow acyjne 
i listy ciągnienia j rzesy łam  jara  z po  d ecy ­
zji. P lany p-y oaję  be :ptarnie.

J. Cohnatern
201 1— 2 B a n q u le r  ic  Hamburg,

Meble Ba citery poŁoJf ^
nowo k u p io re , są  do  n tb y r ia  ogółem  

lun częściowo, w d om ie  p o d  1. 636 na P a ń ­
skiej ulioy p rzy  C elnej kom orze  n* drngiem  
p iętrze . 196 2 2

P arowy zakład do mielenia u
w ielki rnzm ii r w A ustrji p o s z u k u j e  
a d o ln r g u  r z lo w le k a ,  m ó w iąceg o  .0  
po lsku , k*óryby w tym  zaw odzie  b ieg ły  

był, przez d łu ższy  cza* w  takow ym  p ra c o ­
wał i w stanie b y l o b j ą ó  z a rg ą d  po w y ż­
szego zakładu U prasza się  o oferty  f r a n ­
k o w a n e  ! załączeniem  wjaHyctw i w a ru n ­
ków  p o d  a d r e a e m  b  D  N r . S. toste r e ­
s tan te  W ro c ła w  190- 2—2

A. STE1FA synowie
ha Niższej Karola Ludwika ul.cy pod liczbą 185 

polecają sw ój skiad komisowj/ obówia i kaloszów pod w zględ.m
trwałości.

Damskie buciki prunelowe do sznurowania 2 złr. 
z obcasami 2 złr. 20 :nt 

z gum% 2 złr. 60 centów 
z przodu do sznurowania 2 złr. 60 cnt. 

półbuciki płytkie z przodu z gumą i kokardą 2 złr. 30 cnt.
Ruciki z guziczkami i lakierowanemi noskami 4 złr.

bez guziczków 3 złr.
Cielęce skórkowe z gumą i obcaskim i 2 złr. 50 cnt.

z przodu do sznurowania 2 złr. 60 cnt 
z lakierowanemi noskami j koKaraami 3 złr. 50 cnt. 

z podtfójnemi podeszwami 3 złr. 70 cnt.
z futrem 3 złr. 40 cnt. 165 1 0 - 0

aksamitne płytkie i z przodu z gumą 2 zł. 75 cnt. 
aksamitne buciki zimowe z gumą 3 złr, 20 cnt. 

aksamitne buciki z futrem i lakierowanerai noskami 4 — 4 złr. 40 cnt. 
Sztyflety rnęzkie cielęce 4 złr. 60 cnt.

Sztyflety rnęzkie cielęce obkładane 4 złr. 60 cnt., z guziczkami 4 złr. 60 cnt.
Sztytlety lakierowane po tej samej cenie.

Sztyflety cielęce obkładane z dubeltowemi podeszwami 5.40, z guziczkami 5.60, 
Sztyflety z angielskiego juchtu 6 złr., obkładane 6 złr. 20 cnt. 

Sztyflety z angielskiego juchtu paryskie z jedw abną gumą 7 zir 20 cnt. 
Dziecinne buciki w każdym gatunku.

Kalosze damskie 00 cnt., z haczkami 1 złr. 10 cnt.
Kalosze rnęzkie J złr. 25 cnt., ? haczkami 1 złr. 65 cnt.

Kalosze dziecięce 70 cnt., większe 80 cnt.
W y p r i e d a ż  kolorowych rękawiczek po 50 ct. 

W y p r z e d a ż  uięzkbh bucików cielęcych i lakierowanych po 3 złr. 50 ct. 
Damskich prunelowych z gumą 1 złr, oO cnt..

a t w J H f t  t a t j t o s n s i  t o i t t a a i i Ł t i f  a a  a a n a u n a u

0  246te  w iblkie ciągnibiiii: w ygranych pad- S  
U  stwa w o l u t o  miasta Hamburga,
H
U

U
n

%
n

m ark łuuuOO, 100000 JłOOuO aOOOO, ZL. . I aOOu  8 po lOuOo. 2 po 
8000 2 po 6000, 4 po 5000, 8 po 4uOfl, 31 po 3u00, 50 po zOOO. 6 po IS tu  
6 po 1200, 106 po 1000, 106 po 50u i t. d .

 Ciągnienie odóądcie się dnia 10. mąrea r. b
Los o ryg inalny  kosztu je  3 z łr 5G ceD t. w. a.

W kładki m ogą być w pieniądzach pap ierow ych  p rzeay łane. W y g ran e  wy­
p łaca ją  się srebrem . P lany  i listy  ciągnień będą bezp łatn ie  p rzesy U n t.

Ł. C. Dfenetbach
184 3 —6 G rossbandl ingshans w F ran k fu rc ie  nad Menem.
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Kontroler kawaler Bzzncl dniewn̂ :
ozniejszym  m ajątkn . L isty  franko  z kw alifi­
k ac ją  pod adresem  II. B. we L w ow ie. 1—1

Największa *  mm  obrazów
p las ty czn o -o p ty czn y ch . 1 10  najp iękniejszych 
w idoków  Ameryki, a z j .  i Afryki, najcudn iej­
szych okolic  europejsk i :n, szczególnie szwaj- 
ę ąu k icn , ja k o te ż  w idoki budynków , pałaców , 
ko śc io łó w , i t  d .  ''a ry ż a  i L ondynu, wre- 
azcio w idoki na^znakum pazycb części s w i . 
towoj w y staw y  londyńskiej i rozm aity ch  
scen. kom icznych . C ała 1 ta  w ystaw a podzie­
lona na 4 oddzia ły . W  dnie puw szedn e ko­
sztu je  w stęp  do  jednego oddzia ła  20 ot ó w ; 
do Jw ócb 30 ctw , do w szystk ich  czterech  na 
-•ar 4u crw . D zieci p łaca połow ę. W stępne  
karny a  5 osób kosztu ją  1 t r  jO f  w a. 
W niedzie 'ę  i dnie Bwiąteezne » s tęp  do Ka- 
żdoga z oddzia łów  ty ik o  10  c . ,  do w szy ­
stk ich  4 tylfcu 30 c .. Dzieci p łacą  za 1 o d ­
dział 6 c. z i .3 oddziały  15 c. O tw artą  je s t  
w ystaw a codzi nnie ud  9. godz. z raca  do 
9 godz. w ieczór przy rzęsistem  ośw ietleniu , 
w sk lep ie  p- 11 67. w knm ieniey  p. S teng la  
przy  u licy  Jkrakow sk ie i. 132 2 - u

t  N f d o b i ty  i A. Z e l lę ł

D r .  f a i t i s o n a

wata na gościec,
śr*d*lr leccąey ■ Baoooiegąjący

przeou*

wszelUm rodzajom renmalyEmn
przeeiir bolom tw n ^ z y , piersi, t z j i 

i tęb ;w, bolom pieców i bioder, prze 
feiw gosecti w głowie, rękach i £ t>la-

u » r h .  p r z * e iw  rw w u  i a  w  c z ło a -  
4  9 —17 L a c h  i t .  p .

Całe p a k i e t y  po 1 z ł r . ,  połówki 
5 0  < e n t .  O p a k o w m i ie  1 0  c n t  w . a  
J C 3 ? *  G łów ny sk ład  we Lwo» ie w a p te ­
kach Z y g .  H a e k r r a  i P i o t r a  M ik o la ą z a

Jfc tlen  z  n a j ­
s k u t e c z n i e j - 
vch  ś r o d k ó w  

T ę c z y  f 
zatw ardze­
nie. a stm ę,

| boleść wątro­
by, zapalenie 
kiszek, m i­
greny. kata­
ry. skrofuły, 
podagrę, reu

IA, dePA H M . m a l i n y *  
wyrzuty na- 

skórne, spędza /ó tć  i zamulenie 
iolądka i w ogólności wszelkie 
s ł a b o ś c i  spowodowane przez nie­

czystość krwi.
D la zapobieżenia i w y leczen ia  pow yż­

szych s ła b o śc i, l.ie nasz  skuteczniejszego 
śro d k a , <ak

Pigułki roślinne
przyjemnego m aku  

P . C A U V  I  W.
Ich działanie jes* U g o d n e , nie zostaw ia 

po sob ie  żadnych  szkodliw ych śladów , dozy 
m ocniejsze nie g ro żą  lad n em  niebezp ieczeń­
stw em . O błóczka sło d k ieg o  sm aku ozyni je  
ła tw em i do zażycia .

Jest to lekarstwo naturalne
potw ierdaon 5 prze* faku lte ta  m edyczne  i z a ­
lecane jako  ś-o d ek  n a jsk  H eczniejszy ezy*jło  
r o ś l i n a y  c z y s z c z ą c y  I I trc w  o r z y s z e z a  
J ą t y .  P I p ó  ki te  n ie zaw te ra ja  a ..’, m erku- 
r ju s z u , ui i żadnej substancji m ineram ej, są  
one ezy s io  a * ośliń zrobione i ta k  d o skona le  
p rep aro w an e , i e  ani wilgoć, an i g o rąco  źa 
dnege nać w pływ u nie w yw ierają- S ło d k ie , 
p rzyenpne  do zażycia, dz ia łan ie  >oh je s t  u- 
■ lia rkow ane, at*. « ią one ś ro d ek  jed y n y , 
łn  w * zastosow ać aię d a jący  d la  dzieci, doro 
słych osób i s ta rcó w . 1 1  6 —0
Cena większego pudełka. 2  złr. 2 0  k,r. 
mniejszego 1 z łr . 25  k r ,  za opako 

wanie 2 0  kr.
D ostao magna we w szystk ich  g łów nych  

a p te k ac h  ( 'e sa rs tw a  j K ró lestw a, a we L w o ­
w ie  w aptekćfe ł . H akera .

F. HOINKES
173we Lwowie w  rynka pod I.

poleca swój
sfeł&d prawdziwej chińskiej HERBATY 
najlepszej jakości i po najum iarkow ańszych  

cenach.

(C eny za  1 funt p. w. =  23 łu tów  w. w )

Herbata czarno.
Nr. I. Oongo . 1 zł 20 c t.

„ I I . S o u d - n g  p rzedn ia  1 „ 60 ,
,  I I I .  ,  najlepsza 2 „ — *

HrrbatO Peeeo.
„ IV . P rz e d n ia  . . 2 „ 40 „
* V. P ite d a ie ja z a  . 3 „ — ,
,  V f! N a .iepy  a . . 4 „ — ,

Praw dziwa jherbata karawanowa.
B V H . P rzedn ie jszo  . 5 „ — „
„ V III . N ajlepsza . 6 n — ,

Hcrhśis zielona.
G um pow der perłow a . 4 „ —  „

N adzw yczajny odbyr pndaje  m? sp o so ­
bność każdego czasu e *4 żo i p row adzoną  ner 
b a tą  służyć i ceny położyłem  I ak um iarko­
w ane, że mój sk łaó  h e rb a ty  najtańszym  n a­
zwać można.

Zam jejuaow e zam ów ienia uskut c l ." j ą  
aiię jak  nsjakuirztntej. 42 8—0

Sekretarz  Dyrekcji Tow arzystw a Przyjació ł 
Sztuk Pięknych w  K rakowie,

ma z a s z c ^ t  donieść szanow n j Publiczności, iż W ystaw a tc-g[>r)czna Szt u a  P ięk n y ch  o tw a rtą  
zostanie  d n lo  5. m a r c a  w lokalu  TowarzysLws p rzy  u licy  B ra -k ie j ,  w dom u barona  l a  
ridsa, na 2. p ię trze . Zw iedzać ją  m >żaa codziennie  od godziny  11. do 2 popołudniu . D la  
p inów  A kcjonaijuszów  T o w arzystw a w stęp je s t  bezp ła tny  zi >tałemi b iletam i, k tó re  w ydaje 
aancelarja  D y rek  :ji n . luiię A kcjonarjusza, za okazaniem  akcji tegorocznej op łaconej. /A  a 
sam a 'icz biletu uie służy i i w stęp . B ile t je s t  ważnym  ty lk o  d la  jed n e j osoby  D la u s o j  
n ir n a i-żą ry ch  do T o w arzy stw a  Sztuk PięKnyeb, w stęp jednorazow y  kosz tu je  tu  em śśw  
od osoby. U prasza  się, aoy za wojścien. n* sa lę, zażądać b ile tu  u  odźw iernego , ak tąd a jąc  

o p ła tę , i h .le t takow y zatrzym cc p rzy  sobie luo zniszczyć.
Panow ie  A geoci D yrekcji proszeni oą ja k  najuprzejm iej o o d sy łan ie  p ien iędzy , jeże il 

tak o w e  j u l  ściągnęli od sw ych  A kcjonarjuszów  lub o ja k  n a jp ręd sze  zajecie się ich śoią- 
gnieniem .

K rakć w dnia 28. lu tego  1864.
W a l e r y  W l e l o g l o w s k l ,

2 —3 Sokrctai z D yrekcji
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Główny skład spedycy jny : w a p t e c e B o c i a n e m W i e d n i u .

K ażde p u d ełko  proszków  seidlicfcich przezeutnie w y ra b ia n y c h , dla  rozróżnienia od podobnych innych  
wyrobów opatrzone je s t  m oją m a rką  za s tr ze g a ją c ą , i moim p o d p isem , a k a żd y  p a p ierek  b ia ły  jedng d o tis  
proszku  za w iera ją cy , w yciśn ięte m a oznaczen ie: „ M o l L s  S e i d l i t z  P u I v <j r .“

Cena jednego orygin. pndetka 1 lir . i i  kr. wraz z opisem użycia w różnych językach.
Te proszki z powodu swej wypróbowanej skuteczności, zajmują pomiędzy j-onmaitemi środh ami domowemi pierw­

sze m iejsce, co stw ierdzają ze wszystkich krajów  państwa austrjackiego nadsełane poświadczenia i dziękczynienia 
Szczególnie z pomyślnym rezultatem dają sig nyie ęaaęaęowąjS w leczenm zamulenia i zatkania ciała niestrawności i 
3gadze, dalej w karczach, cierpieniach nerek, nerwuweno bolu głowy, uderzeniu krw i, reumatycznych afekegad: ł 
sterji, hypochondrji, skłonności do womit i t. p

SKa .AD TEGO PROSZKI UTRZYMUJĄ : 
we LWOWIE aptek. Piotr Mikolageh, A. Berśiner, Zygmnnt Rneker, Kleina Wwa. i Gebhart.

W  Białej K eler ap t. i J .  B erg er — w Brzeftanaeh Jó ze f Zm iukow ski i B. F ad en h ech t — w Boehnl N iedzielsk i — w b r o d a c h  F r
D eckert — w Baera cza J . C zerkaw ski — w Choderowle Z. J .  K ryn ick i — w Czerń łowcach J .  R óżański i lg n . Schm rcu    w Do
bromiln A. G ro tow ski — w Drohobycz} L . K k c zk o w sk ’ -  w Glinianach N- 3 e lm  — w G r ó d k a  A- Tom »“»,eu >ki — w  H a s l a ty n l e
F . M ichalew icz — w Jagiolnlcy J. F ischbach  — w Jarosławia J . Rohm  — w Kałusza F . H ildebranc — w Kołomyi W . K u p fe rm a n n_
w Krakowie dr. S a w rz ew sk i ap t. i M. Jaw o rn ick i — w Kiynlry H. N itr ib itt — w Limanowle A, M uller — w Maku* i r  E . Mzier —
w Manasterzyskaeh J .  L ipscb itz  — w Naslezy A . M em ych — w Nowym Sączu K osterk iew icza  w dow a i F e l.  W ojciko j ski  w ]Vc
w y m  T a r g a  C. L auer — w O ś w ię c im ie  W . P olaczek  — v. P o d g ó r z u  S. .Schleinnge- — w  p r z e m y ś l a  G e id etsch k a  i syn  i E  Mi 
ohalgki — w P r z e m y ś la n a c h  St. M ielecki — w R a d ó w *  *< h  W . R es-b  — w R z e s z o w ie  J .  S ch a itte r i sDółka — w Samborze 
K riegseisen  i Ju l.  R iedl — w S a n o k a  J . Z irew iez  i J . Jak liU eh  — w Suezawle E. B o tczat — w S ta r e m  M kaóelr A. G ro 'o w sk l — w  
Stanisławowie R . Św iatalski daw niej T om inek  — w S t r y j a  N ussenblatt w K n e z y re a  J . P e łk a  — w T a r n o p o l a  A  H a n w e ż s  i K 
B uchelt - -  i T a r n o w ie  J .  Jahn  — w T o r u n ia  A. G ieldziósi — w T y ś m i t n l e j  K arol Nęcki — w S t l o w l e a e h  F. F o tte b , Sohw arz 
H einz — w Z a l r 9z e z .v k a e h  J .  K odrębsk i — z Złoczowie W o lf  K u rk  as — w Żółkwi K. K rzyżanow ski — w K a lis z a , Ja b łk o w rk i. 
R adolińsk i i Skupieńsk i.

Pow yższe firmy przyjmują także zamówienia na

Prawdziwy olej tranowy z wątroby m iętow ej
najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z B e r g e n  w Norweąji.

Prawdziwy O le j t ro n o w y  i  w ą tro ^ J  m lętuB ozrej używa się z najlepszym skutkiem  w słabościach pśersio
wych i piucou ych, w szkrofułach i  w słabości „Rachitis." Leczy uąjzastarzalsze cierpienia podagryozne i rtrmwofy 
etne, również jak  i chroniczne wyrzuty skóry..

Olej ten  n a jczy stszy  i najskuteczniejszy  że w szystk ich  innych o.ejów  ryb ich , nie zaw iera żadnych  jak ich k o lw iek  chem icznych urzą 
dzfeń i eo i j d s j .  a lę  w e  flafnsfcnek w  ty m  s a m y m  s k u te c z n y m  s ta n ie ,  J a k  g o  n a tu r a  w y d a la .

R # ;da  flaszka  d la różnicy od innych gatunków  T ranu  w ą lro b -anego, opa trzona  je s t m oją m arką ochran iają*ą i moim podpisen ..

Cena całej butelki 1 złr. 80 c. — pół butelki 1 złr. w. a. wraz z instrukcją używania.

Wydawcy i redaktorowie odpowiedzialni: J  a n  D o b r z a ń s k i ,  W i t a l i s  W  S m o c h o w s k i . Drukiem Kornela Pillera.
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Korespondencje Gazety Narodowej.
L o u d y n  3. marca.

(J) Ogłoszono dwa tomy błękitnej księgi; 
trzeci tom ma wyjść jutro. We wszystkich trzech 
tomach jes t 800 dokumentów, depesz, not, memo­
randów, sprawozdań w sprawie duńskiej, napi­
sanych w niespełna roku. Przyznać potrzeba g a ­
binetowi angielskiemu ogromną czynność w tej 
sprawie, ale też i ogromną zmienność. Ciągle 
zmienia się jego Btanowisko. Polecenia, jak ie  po­
słowi angielskiemu w Kopenhadze daje, brzmią 
jak b y  rozkazy do gubernatorów kolonij angiel • 
skich, które przeprowadzić m ają w powierzonej 
ich zarządowi prowincji. Anglia miesza się w 
najdrobniejsze wewnętrzne sprawy, wpływa, k ie­
ruje wszystkiem, aby się potem wyprzeć i zw a­
lić winę na Danię samą. Dania widocznie sto­
suje się do wszystkich rozkazów angielskich.

Dzienniki angielskie nie wchodzą w rozbiór 
całości dokumentów gabinetowych, ale podnoszą 
pojedyncze depesze, ustępy. Osobliwie zwracają 
uwagę na przytoczoną w sprawozdaniu lorda 
Wodehouse rozmowę jego z p. Bismarkiem, mia- 
ną dnia 12. grudnia. Pan Bismark otwarcie tam 
wypowiada, że P r u s y  t a k  d ł u g o  n i e  m o ­
g ą  z b l i ż y ć  s i ę  do D a n i i  l ż y ć  z n i ą  w 
p r z y j a ź n i ,  j a k  d ł u g o  D a n i a  z a c h o w a  
t e r a ź n i e j s z e  s w e  d e m o k r a t y c z n e  i n ­
s t y t u c j e .  P a n  B i s m a r k  r a d z i ł  k r ó l o ­
w i  d u ń s k i e m u  a b y  w y k o n a ł  z a m a c h  
s t a n u  i z a p r o w a d z i ł  k o n s e r w a t y w n e  
i n s t y t u c j e  w D a n i i ,  T e m  j e d y n i e  
s p  o r o  m d z i  s i  e j s  z y m p o ł o ż y  k o n i e c .  
Naturalna że dzienniki angielskie głównie ude­
rzają na te wyznania Bismarkowskie, twierdząc 
iż w nich zaw arty jest powód toczącej się obe­
cnie walki. Pana Bismarka celem ma być oba­
lenie demokratycznych instytucyj w Danii.

Agitacja za Danią wzmaga się z dniem każ­
dym. Wszędzie tworzą się komitety dla zbiera­
k a  pieniędzy. Mityngi poczynają się odbywać, żą­
dające od rządu pomocy czynnej dla Danii. Nawet 
lordmajor Londynu utworzył komitet z bankierów, 
kapców i td., który duńskich rannych ma wspierać.

Organ lorda Palm erstona, Morning Post, 
zaczyna bardzo wojennie przemawiać i wprost 
powiada, że św. przymierze już się utworzyło 
wielka bitwa światowa będzie stoczona.

. Lecz pomimo deklaracyj dziennikarskich i 
mitytogowych ministerstwo jeszcze ma nadzieję 
otrzymania pokoju za pomocą Austrji, której za ­
daniem ma być również utrzymanie pokoju. Na 
zaręczenia Austrji, iż nawet okupacja Jutlandji 
nie zmieni stanowiska jej w sprawie duńskiej 
i że Austrja pod żadnym warunk om nie naruszy 
w układach całości Danii, ma Anglia dalszego 
zajęcia Jutlandji nic brać za casus belli. Opór 
jak i Dania stawia naleganiom Anglii, miał spo­
wodować Anglię do tego oświadczenia. Zamiast 
posyłać własną flotę do Kopenhagi, k t ó r a b y  zmu­
siła gabinet dnńshi do przyjęcia konferencji, 
woli Anglia, aby sprzymierzeni zajęciem Jutlan- 
dji zmusili Danię do tego. Tym sposobem ustę­
pując Anglia, spodziewa się odwrócić wojnę eu­
ropejską.

Mówią że w jutro ogłosić się mąjącym trze­
cim tomie księgi błękitnej będzie umieszczona 
odpowiedź Danii na angielski projekt konferen­
cji. Dania nżala się, iż Anglia proponuje je j 
przyjąć warunki konferencji, jak ie  tylko zupeł­
nie pobity nieprzyjaciel przyjąć musi od zwy- 
cięzoów. Projekt konferencji przyjęłaby Dania, 
gdyby Anglia dała jej gw arancję , iż konferen­
cja jedynie stypnlacyj z r. 1851 i 1852 trzymać 
się będzie, a sprzymierzeni opuszczą Jutlandję 
zupełnie. Anglia odmówiła Danii tej gwarancji, 
oświadczywszy przytem , iż przy nporze Danii, 
Anglia nie jes t w stanie przeszkodzić dalszego 
najścia Jutlandji. Pozostawia jednak gabinetowi 
duńskiemu 8 dni czasu do namysłu, które z 
dniem 4. marca upływają. Do d. 4. marca mieli 
■ię i sprzymierzeni wstrzymać z dalszemi ope- 
racjumi w Jutlandji. Przytem Anglia oświad- 
c.zyć m ia ła , iż zachowuje sobie decyzję swoją co 
dj* dalszych kroków, jak ie  uczyni, aby odwró- 
c,<5 wojnę europejską.

się nawet odezwy duchowieństwa antifrancuzkie 
Jenerał Bazaine miał nawet kazać uwięzić arcy­
biskupa w własnym jego pałacu. Teraz stara 
się arcyksiążę te zajścia załatwić, i z tego po­
wodu ma być jenerał Bazaine odwołany.

Książę Napoleon dał wielki obiad na cześć 
pani George Sand, a nawet sam cesarz posłał 
br. Bacciochi do sławnej autorki, aby jej powin­
szowano powodzenia dramatu „Marąuis de Vil- 
lemer

P a r y ż  3. marca.
(Aj Donosiłem wam przed kilku dniami o 

rozmowie, ja k a  wedle krążącej wieści, miał po­
seł auatrjacki ‘ ks. Metternich z panem Drouin 
de Lhuya. Minister ffancuzki miał oświadczyć, 
iż cesarz Napoleon je s t zdania, że jedynym spo­
sobem załatwienia pokojowego sprawy duńsko- 
niemieckiej jest powszechne w Księstwach 
„owanie. Wieść te  potwierdza la Franee, k tóra 
w numerze dzisiejszym formalny podaje projekt, 
aby narodu w Szlezwiku i Holsztynie zapytać, co 
sobie życzy: czy Da|eżeć do Danii, czy do N ie­
miec, czy osobnego księcia. Zapewne przed po­
w szechnej głosowaniem musiałyby tak  duńskie 
ja k  niemieckie wojska ustąpić z Księztw.

Dzisiaj głoszono tu na giełdzie, że gabinet 
francuzki wystósował notę do gabinetu wiedeń­
skiego! zapytując, w jakim  celu Austrja tak  liczue 
wojska gromadzi w Weneckiem. Wiadomość ta  
nie ma ariela Prawdopodobieństwa. Z drugiej 
strony zaniepokoiła giełdę wiadomość z Turynu, 
że tamtejsze wojskowe władze p r z y s p o s a b i a j ą  
bardzo znaczne zapasy żywnośei d la wojsk.

Arcyksiążę Maksymilian ma poząjutro przy­
być do Paryża. P ^ y n a  się organizować
sztab legii cudzoziemskiej, k tóra uda się do Me­
dyku. Arcyksiążę żąda, aby ta  legia miała cho­
rągiew francuzką, t. j- bY °yła  francuzkiem woj­akiem.

M i ę d z y  duchowieństwem mexvkańskiera, a 
miauow cie miedzy arcybiskupem M e x y ku, a n a ­
czelnym dowódzcą wojsk francuzkich, jenerałem  
Bazaine, przyszło do zajść przykrych, ro jaw iły

P o z n a ń  d. 4. marca 
U W ostatnim moim liście próżnym niestety 

oddawałem się iluzjom. Jeszcze on was nie do­
szedł, a już przyniósł mi telegraf wiadomość o 
stanie oblężenia w Galicji. Pocieszajcie się p rze­
cież, bo i nad nami jako  miecz Damoklesa wisi 
stan oblężenia. Będziecie zatem mieli towarzyszy. 
Dotąd przecież urzędowe organa, zwłaszcza zaś 
P os. Z tg ., która dla nas jes t Monitorem, usiłują 
nas uspokajać w tej mierze, dowodząc, że sto­
sunki Galicji zupełnie odmienne są od naszych, 
a środki wyjątkowe, użyte u was z wielką słu- 
sznośeią i Korzyścią, byłyby bezskuteeznemi tu ­
taj. Nasamprzód, twierdzi Pos. Z tg., granice 
między Prusami a Królestwem, są daleko roz- 
eiąglejsze niż między Galicją a krajami pod pa­
nowaniem moskiewskiem, zatem zaprowadzenie 
stann oblężenia jedynie w księztwie, żadnego 
nie miałoby znaczenia pod względem ntrudnienia 
stosunków z powstaniem, gdyby go nie rozciąg 
nięto również na pas pograniczny w Szlązku 
i Prusach. Że zaś te prowincje są zupełnie w e­
wnątrz spokojne — (tu widoczuie zapomina Pos. 
Ztg., że i księztwo bynajmniej nie zasługuje na 
zarzut, jakoby było wzburzone) — przeto stan wy­
jątkow y, w nieb zaprowadzony, byłby krzyczącą 

{ niesprawiedliwością." W końcu wyprowedza Pos. 
Ztg. wniosek, że postępowanie rządu pruskiego 
okazało się ja k  najpraktyczniejizera, ponieważ 
z góry się oświadczając prze iw powstaniu po l­
skiemu, nie robiło mu żadnych iluzyj. zatem nie 
przyjęło także żadnych względem niego zobo­
wiązań, i pozostało konsekwentne™, podczas 
gdy gabinet rakuski błąkając się przez rok nie­
mal na drodze interweucji dyplomatycznej, zm u­
szony był wreszcie porzucić obrany kierunek 
jak o  fałszywy, a tem samem chwycić się środ­
ków wyjątkowych dla naprawienia złego, k tóre 
niebacznie popełnił. Przyklasnąwszy więc z za 
dowolenia, iż p. Schmerling przewidział wreszcie 
z poza łuski, k tóra ćmiła jego pogłąd jasny  
na rzeczy, Pos. Ztg. wróży polskiemu powstania 
bliskie skonanie, tem bardziej, że i mocarz 
z nad Sekwany usunie się teraz znpełnie od 
niego, widząc zgodę dwóch wielkich mocarstw, 
w których niesnasce leżała dotąd jego siła.

T akie jest rozumowanie organu władz tu ­
tejszych, k tóre wara podaję bez uwag, dzisiaj 
nie na czasie będących:

U nas rew izje i aresztowania osób, podejrza­
nych o chęć udania się do powstania w Króle­
stwie, są coraz częstsze. W powiatach nadgrani­
cznych bywa czasami, że oddział wojska w j e ­
dnym dniu pięć do sześciu wiosek z kolei p rze­
trząsa.

Ministerjum powzięło, ja k  się zdaje, stanow­
czy zamiar zniesienia zupełnego szkół w T rze­
mesznie, kolegia szkolne bowiem otrzymały po­
lecenie, aby przy wakujących posadach w pro­
wincjach niemieckich, a  zwłaszcza W Szląsbu, 
Prusach i na Baltyckiem morzu uwzględniać tycb 
nauczycieli Polaków, którzy od czasu zamknię­
cia gimnazjum w Trzemesznie żadnego cie mają 
zatrudnienia. W ten sposób szkoły pojskie otrzy­
mują nauczycieli Niemców, Polaków zaś wysy­
łają w strony niemieckie. Co rząd zamyśla uczy­
nić z znacznym funduszem po ś. p. opacie Ko­
smowskim, który wyraźnie przeznaczony jes t na 
utrzymanie zakładu naukowego w Trzemesznie, 
dotąd niewiadomo.

W ciężkich chwilaeh w jak ich  żyjemy, stra 
ta  mężów, odznaczających się szlachetnością, po 
święceniem i głęboką miłością do ojczyzny, po­
dwójnie jest boieśną. To też śmierć śp. Rogiera 
Raczyńskiego, który po krótkiej chorobie zgasł 
24. lutego w P a ry ż u , smutkiem przejęła kraj 
cały, a mianowicie Wielkopolskę, która aż do osta­
tnich czasów była świadkiem wzniosłych jego 
czynów. Urodzony w roku 1810 z ojca Edwarda 
i matki Konstaneji, córki Szczęsnego Potockiego, 
kształcił śp. Rogier bogaty swój umysł nasam- 
przód w akadem i rycerskiej w Lignicy, nastę­
pnie na wszechnicy berlińskiej, gdzie posk ła­
dawszy chlubnie egzamina. prawnicze, pracował 
przy sądzie najwyższym. Śmierć nieodżałowane­
go ojca zastała go podróżującego w obcych k ra­
jach, zkąd powróciwszy objął zarząd obszernych 
włości, a pomny przykłada rodzicielskiego szczo­
drą ręk ą  począł wspierać wszystkie prace publiczne. 
Towarzystwa naukowej pomocy i przyjaciół nauk 
znalazły w nim jednego z najgorliwszych człon­
ków ; często przebywając w P aryżu , hojnie ob­
darzał szkołę polską w Batignolles i zapomagał 
braci na wygnania z tą prawdziwie chrześciań- 
ską skromnością, k tóra każe zapominać lewicy 
co dała prawica. W r. 1848 idąc za popędem 
wspaniałomyślnego serca, darował włościanom 
w swych dobrach na wieczne czasy wszystkie 
czynsze, wdowom zaś i sierotom tych z pośród 
nich, którzy polegli w ówczesnych bojach z P ru ­
sakami, zapewnił dożywotne utrzymanie. Duch 
jego podaiosły, pełen był wielkich pomysłów, 
które jako iskry tryskały w potocznej rozmo­
wie, które przecież zbyt żywa wyobraźnia nie 
chętnie w całość kompletną spajała. Ztąd pisma 
jego, a z tych n ijzuakomitsze jes t La justioe et

Rogier należał do tych , którzy żadnych nie- 
szczędzili ofiar. Tysiące złożył na ołtarz ojczyzny. 
Zmuszony opuścić ziemię rodzinną, skończył jako 
tułacz życie, będąc chlubą W ielkopolski. Wczo­
raj liczne grono wielbicieli i przyjaciół zmarłego 
zebrało się w kościele podominikańskim, aby się 
pomodlić za szlachetną jego  duszę. Cześć p a­
mięci Rogiera Raczyńskiego!

Przegląd polityczny.
 ̂ A u s tr ja .  Z Wiednia telegrafują do Chwili i g|grgtwo ma bardzo szczupłą nadzieję przesadze- 

d. 5. bm .; „Układy z jen . Mantefflem względem I 8Wej u.stawy (która jak  wiadomo powiększa
dalszvch d z i a ł a ń  OT ni en n oo ł i  vtr T n t l o n H i i  n o n f a n .  1 . . .

podniesieniem na nowo sprawy polskiej oświad­
czyć miał temuż, że Moskwa nie sprzeciwiałaby 
się wcale anneksji lewego brzegu Renu do 
Francji.

Oświadczenie Moskwy jest bardzo prawdopo­
dobne teraz a ma na celu, opinię narodu nie­
mieckiego utrzymywać w ciągłej nieprzyjaźni 
względem ces. Napoleona, drażniąc ją  widmem 
tej anneksji boleśnej.

W io ch y . Z urzędowej austrjackiej Triest. Z tg  
wyjmujemy następującą korespondencję:

„Turyn 1. marca. Jutro albo pojutrze nastąpi 
zapewne głosowanie Izby nad projektem ustawy 
o regulacji podatku gruntowego; a dotąd mini-

u u  #
dalszych działań wojennych w Jutlandji, następ­
nie względem wspólnego obu mocarstw postępo i znacznie nakład podatku gruntowego; p. r.) Dnia

..„jjuiut-gu uuu uiuc-msiw pusięi/o- . WeZorajBzego wieczorem około 70 członków opo 
wania wobec Związku niemieckiego, tudzież j -  ZgromRdiilo się na naradę, jak stanąć wo- 
w kwestji dowództwa wojsk, dopiero d. 4. boi. . i . . .  • . - - 1 - —- TT-'
stanowczo nkończone zostały. Jen. Manteuffel 
dziś jeszcze miał naradę z hr. Kechbergiem ij„:a — Jt- _.-j . 1. 1•  w
dziś wieczór ztąd odjeżdża. Mocarstwom zachod­
nim oświadczono, że dalsze prowadzenie działań 
wojennych w Jutlandji bynajmniej nie narnszy

bec projektu rządowego. Uchwała, powzięta w 
tem gronie, nie wypadła bynajmniej na pociechę 
m inisterstw a, postanowiono bowiem poprostu 
odrzneić projekt w takiej formie, ja k  go rząd 
złożył na stół Izby. Frakcja Crispiego z lewicy

początkowej podstaw y d ź i a ł a W "  Państwa “za- ! -tak ^ any terzo partito (Neapolitańczycy) pod 
płnHnie m rLa h A t ? . P aQstwa za kiernnkiem  Selli zlali się w tym względzie z choame mogą być przeto spokojne. Sprawa usu- a  *_______ .• 5 • * ,*»_■__r_ ._ : n
męeia się ze służby jen . Wrangla, w skutek za- deputowauvnii starych prowincyj (Piemontu i Li-

r ż s  t s i 4ie,0"° T  ° * T V ? “ ei
nosnwania sie mnioi ^  o r °d C !8ze.g0 Minghetti nie traci jeszcze nadziei pozyskania
fregata duńska V ti5 V e c z y w iś r ie  b f f i  wi,ęks/- f d  f  kieJ takiej choć bardzo szczupłej, i

zoczy* iście telegrafował na wszystkie strony, by pozwołyfregata duńska „Niels Juel 
je  ujście Elby.

G a l Wied. ogłasza kilka ustaw finansowych waó wiernych: . .. . .  . . . .
z dnia 29. lutego r. b., uchwalonych przez Rade A k u r a c j a  węgierska odbyła tu temi dniami 
państwa a przez N. Pana zatwierdzonych a ? wojenną. Jestem w położeniu podać bliższe
mi«nnroif>ifl. n  k - u . . --------- , • • . i i .  o niej szczegóły. Wszyscy koryfeusze emigracji

byli obecni, a nawet najwięksi antagoniści obra­
dowali wspólnie nad podstawą, jakoby zająć 
należało w razie drugiej wojny włoskiej. Koszul, 
Klapka, Teleky, Ibas?, Betblen i Foldyary k ilka­
krotnie zabierali głos dla objawienia swych zdań. 
P lan  Koszuta, aby teraz już wysłać ajentów do 
W ęgier dla zrewolncjonizowania tamtejszej lu­
dności, odrzucono prawie jednogłośnie. A i przy

______________  J V ' V  M W  J  ł* l l  i'* U  o  P"

la monarchie populaire , są raczej rapsodami, * 
których uderzają czytelnika genialne n ierazsp ’" 
strzeżenia, lecz którym brak je s t spokojniejszego 
poglądu i przekonywającej całości. W osta­
tnich latach dla sprawy narodowości, ś. p.

mianowicie : 1) ustawę budżetową na 14 miesię­
cy od listopada r. 1863 do końca r. 1864, która 
oblicza dochody na 568,547.335 złr., rozchody 
zaś na 614,260 059 złr.; 2) ustaw ę względem 
kredyiu 5,343,950 na wyprawę egzekucyjną do 
Holsztynu; 3) względem nadzwyczajnego kredy­
tu 4 mil. złr. dla ministerjum wojny; 4) wzglę­
dem pokrycia 40 mil. różnych wydatków w u-
stawie wymienionych; 5) względem zapomogi tej  spó80bności pokazało się , że Kosznt utracił 
w W ęgrzech; 6) względem formy wydawania W8ze| y  wpiyw. Główną rolę odegrał Klapka, i 
obhgacyj długu publicznego; 7) ustawępodwyż- przyehyl(,no się najbardziej do jego zdania, aby 
szającą opłaty stęplowe i taksy; 8) ustawę u- j  wgzelkiemi środkami przyśpieszać formację legii 
dzielającą kredyt 525,000 złr. do rozporządzał- j węgierskiej w samycbie Włoszech, a potem w razie 
ności ministra stanu na rzecz adm inistracji; 9) j „ „ h n o h n  n r z e p iw lm  A n a tr ii .  n ró h n w a ć , za
ustawę względem opłat szpitalnych. Prócz tego 
Gaz. Wied. obwieszcza rozporządzenie ministe- 
rjalne, tyczące się chwytania statków duńskich 
przez m arynarkę austrjaeką.

O obecności jenerała Filippowicza we W ie­
dnia pisze M. Sajtó, że jenerał w sku tek  wyższe 
go rozkazu przybył do Wiednia. Jako cel jego 
powołania, podają iż ma dać ustne sprawozda­
nie o Btanie Serbii a mianowicie czy w Serbii, 
graniczącej z turecko słowiańskiemi prowincja­
mi, nie trzeba się obawiać z wiosną rozrnebów, 
i czyby nie należało poezynić przygotowania 
na granicy Serbii. Ponieważ jen era ł Filippo- 
wicz na ostatnim serbskim kongresie piastował 
godność królew skiegi komisarza, to mniemano 
iż może dać najtrafniejsze zdanie co do urządze­
nia rumuńskiej metropolii. Jenerał Fillipowicz 
był za urządzeniem metropolii, lecz przygotowa­
nia na granicy serbskiej uważał za zbyteczne, 
przynajmniej w bieżącym miesiącu, ponieważ ta- 
kiem postępowaniem tylko niepotrzebnieby się 
alarmowało.

W drukarni niezawisłego dziennika opozy­
cyjnego kroackiego Pozor wyszła broszura pod 
tytułem ; „ P o l i t y c z n e  r o z m o w y  na  p r o -  
m e n a d z i e p o ł u d n i o w e j  z a g r z e b s k i e j . "
Autor w tej broszurze dow odzi, że Kroaci po- 
winuni powróeić do unii z Węgrami. T aka zmia­
na przekonań nastąpiła w opozycji kroackiej w 
przeeiągu ostatniego roku.

Uderzyło powszechnie, że do grona człon­
ków rady naukowej nie przypuszczono ani j e ­
dnego wyznawcy mojżeszowego

Dotronizowauy książę Modeny udaje się w 
pielgrzymkę do Jerozolimy.

Według praskiej Polilik miał minister stanu 
oświadczyć w prywatnej rozm ow ie, że sejmy 
krajow e dotąd trwać będą, dopokąd stanie im 
m aterjałów  do pracy; najpracowitsze sejmy ob­
radow ałyby więc najdłużej, te zaś, które nic 
nie robią, zostaną zaraz zamknięte. Przytoczony 
dziennik wątpi o antentycznośei tej wiadomości.

N iem cy . O posiedzenia bundestagowem na 
d. 2. b. m., gdzie rozbierano wni sek prusko- 
austrjacki. aby związkowe wojska wHolsztyn e, 
stojące pod naczelnem dowództwem saskiego 
jon. Hake, przeszły pod dowództwo Wrangla, 
mało co więcej można donieść, niżeli czytaliśmy 
w telegramie. Prócz tego wniosku Austrja i P ru ­
sy postawiły jeszcze inny, aby i dla Holszty­
nu byli mianowani komisarze cywilni ze strony 
Prus i Austrji, podobnie ja k  w Szlezwikn. Oba 
te wnioski po dość długiem i gorącem gadanin 
upadły. Bawarja i Baden wniosły projekt pośre 
dniczący, a to, że komisarze cywilni pozo­
stają jak  są. to jest z poręki buudestagu, ale 
natomiast dowództwo naczelne nad wojskami e 
gzekncyjnemi obejmie wódz armii sprzymierzonej 
w Szlezwiku. I ten wniosek upadł, i całą tę 
sprawę odesłano do wydziałów. Tymczasem ze 
strony pruskiej i austrjackiej ‘czynią się w ysile­
nia, by pozyBkać dwory średnie dla Swoich pro­
jektów, które niebawem w rócą znowu na stół 
bundcstagU. Dwory średaie chwieją się ciągle 
między Francją i spraw ą narodu niemieckiego a 
Austrją i Prusami, a inspirowana prasa tych osta­
tnich mocarstw obrabia umysły w kierunku an- 
tinapoleońskim, podnosząc wiadomości przeróżne 
o zamiarach cesarza Francuzów co do lewego 
brzegu Renu. Jeden np. dziennik pisze nawet, 
że poseł moskiewski Bndberg przy osobistem wi­
dzeniu się z cesarzem Francuzów, z obawy przed

wybucha wojny przeciwko Austrji, próbować za 
pomocą Włochów wylądować na wybrzeżach dal* 
matyńskieb i przez Fiumę wtargnąć do W ęgier 

Koszut mimo przechwałek stracił ducha. Spełzł 
bowiem na niczem jego  plan wymiany częścio­
wej banknotów, nafabrykowanych przez niego. 
Tttrr z polecenia Koszuta bawi w Paryżu, lecz 
zdaje się iż robi bardzo złe iuteresa, gdyż dał 
znać Koszutowi że opuści Paryż i powróci do 
Włocb,*

T u rc ja .  Dziennik 1'Europe ogłasza dosło­
wnie pismo tureckiego ministra Ali baszy do 
księcia Kuzy, tyczące się uzbrojeń w księztwach 
Naddunajskicb. Pismo to zasługuje na szczegól­
ną uwagę wobec zachowania się księcia Kuzy. 
Podajemy je  w tłumaczeniu jako a k t , który 
może się stać początkiem długiej i zawiłej k o ­
respondencji .

A l i  b a s z a  d o  J e g o  W y s o k o ś c i  k s i ę c i a  
K u z y .

S tam buł d  I I ,  stycznia  1864.
Mój k s ię ż ę ! W . W ysokość przypom ni sobie, t e  o rga­

niczne regu lam ina ustanow iły  cyfrę regu larnej milicji d la 
obu księztw  na 6\208 ludzi. Milicja ta  m a być w spoaób 
n as tęp u jący  podzie lona i z o rg an izo w an a :

d la  W ołoszczyzny  dw a  pułki po 1562 ludzi, podzie­
lonych  na  d w a  bataliony p iech o ty  i dw a szw adrony  ka- 
w alerji — pozw olono w ystaw ić także trzeci pu łk , jeż lib y  
konieczność u trzym ania  w ew nętrznego porzędku  teg o  
w y m ag ała ;

d la  Multan zaś jed en  pu łk  z tak ą  sam ą o rgan izacją. 
Rów nież w iadom o Ci, mój książę , te  o sta tn i p a ra ­

g ra f  a rty k u łu  42, paryzk iej konwencji (z  r 1858) p o s ta ­
nawia, że bez poprzedniego  porozum ienia z  W . P o r tą ,
cy fry  tej, oznac ione j regulaminem  organizującym , n ie m o- 
żdz podnieść więcej jak  o jed n ą  trzecią  część.

L ecz  od n iejakiego czasu rozszerzone w ieści o u z b ro ­
jen iach  W aszej W ysokości zy sku ją  co raz  w ięcej p o d sta ­
wę praw dziw ości, tak  źe W y so k a  P o r ta  w idzi się z m u ­
szoną zapytać Cię urzędow nie, ja k  o tem  ma sądzić. 
W ydaje  się nam n iep o trzeb n em  zw racać uwagę W. W y­
sokości, że konw encja z r . 1858 je s t  p o d staw ą, na  k tó ­
rej obecny stau  rz ec zy  w księztw ach  Z jednoczonych sp o ­
czy w a ; że ona o k re ś liła  praw a i obow iązki, k tó re  obo­
w iązu ją  w szystk ie  in teresow ane stro n y , regu lu jąc  i ich 
w zajem ne s to s u n k i; t e  ty lk o  pod  dob ro czy n n ą  o p ie k ą  
jej m oże się rozw inąć szczęście i pow odzenie  M ołdo- 
W o ło szczy zn y ; i że lekcew ażenie lu b  n a ru szen ie  jednej 
części teg o  ak tu  sta ło b y  się hasłem  do  zaw ik łaó , pod 
k tórem iby  ksigztw a m usiały  c ie rp ieć  w p ierw szym  rzędzie .

K s ie łtw a  Z jednoczone, o b ję te  pow szech n a  g w aran c ją  
całości państw a O ttom ańsk iego , m ając  in sty tu c je , stoją- 
ce po s tra ż ą  u ro c zy sty c h  tra k ta tó w , nie m ogą się  
o aw iać n iczeg o  z zew n ą trz , coby  je  zm uszało do  nie­
sien ia  kosz tów  na  w y d a tk i w ojskow e, k tó re  w p ływ ają  na 
n iek o rzy ść  w ew n ętrzn eg o  bytu-

N adzw yczajny  in te res , ja k i ma W ysoka  P o rta  w czu­
w aniu nad po rząd k iem  T w eg o  mój książę k ra ju , tudzież 
zbiorow a g w arancja  m ocarstw  eu ro p e j sk ic h ,  je s t dosta­
tecznym  w arunkiem  bezp ieczeństw a, ażeby W aszą W y­
sokość uw olnić od w szelkich t r o s k  zew nętrznych i ażebyś 
W . W . hy ł w stan ie  oddać się zupełnie uszczęśliw ieniu 
pow ierzonego  rząd o m  Tw oim  ludu.

Nie w ątpię, że wypróbow ana roztropność W .  W y so ­
kości oceni ważność i słuszność tycb uw ag, by  kra jow i 
sw ojem u oszczędzić trudności bez pom yślnego  sk u tk u  i 
w ydatków  bez najmniejszej korzyści.

W asza W ysokość pojm iesz, że  cesarsk iem u  rządow i 
było niemoźebnem dłużej milczeć w obec fak tó w  k tó re  
aprtecłw iają  się istn ie jącym  tra k ta to m  i ustanow ionym  
prawom . Mamy nadzieje , że książę nie om ieszkasz  uznać 
o jalności uczuć, k tó re  nas n a tc h n ę ły  d o  podobnyob



ośw iadczeń, i że T w oja  odpow iedź a sau ie  w szelkie n iepo­
rozum ienia co do  zam iarów  W . W ysokości p rzestrzeg a­
nia śc isłego  w szystk ich  m iędzynarodow ych stypu lacy j, 
ty czący ch  sig unii księztw  N addunajskich.

podp. A l i  b a s z a .
Na depeszę tę  odp .wiedział książę Kn2a 

kategorycznie, i i  uzbrojenia jego nie są w y m ie ­
rzone na szkodę Wysokiej Porty, lecz m ają inne 
przyczyny.

Ziemia polskie.
Z p o la  w a lk i. Z najbliższych okolic, z Lu­

belskiego, nie słychać o staczaniu potyczek. Mi­
mo nienstanuego krążenia po całem wojewódz­
twie ruchome kolumny moskiewskie nigdzie nie 
mogą napaść na utworzone jnż lnb tworzące się 
i organizujące oddziały powstańczo, ale tem le­
piej wiedzie im się wojna po dworach, gumnach 
i oborach tak posiadaczy wiejskich większych 
jak 1 włościan, -— pów nież nie przynosi Chwila 
dalszych wiadomości o pożarach, które dnia 4. 
b. m. powstały na szerokiem pasie za W isłą 
koło Baranowa i Nizin. Natomiast zamieszcza 
Dziennik Poznański następującą korespondencję
0 świeżej potyczce w Kaliskicm (o której napo­
mknął nasz korespondent poznański, (w num erze 
głównynij.

„Z K a l i s k i e g o  1. marca. W dniu 25. lu­
tego zaszła walna potyczka między C u l e w e m 
a W a l i s z e w i c a m i  nowo sformowanego od- 
działku O., złożonego z 60 piechoty i 20 koni. 
Napadnięci we wsi Chlewie przez komendę, sto­
jącą  w miasteczku Koźminka, złożoną z 2 rot 
piechoty i 40 kozaków pod dowództwem kap ita­
na Straussa, puwstańey zabarykadowali się w 
budynkach dworskich, zkąd razui okropnie Mo­
skali; M .skale, odparci na gołe pole i gnani aż 
do Waliszewic, spal !i tamże k ilka budynków i 
zrabowali do szczętu dwór i mieszkańców, rw- 
nim się dalej cofnęli. Ubito im 29 piechotnych i 
10 kozaków ; po stronie polskiej zginęło 6 a 12 
rannych. Dowodzący kaw alerją II. Ps. odznac - 1 
Się odwagą szaloną i sw en mę/twem pomógł ci - 
świetnej wygranej.

W Kaliskiem ruch zbrojny się wzmaga pod 
umiejętnym zarządem pułkownika Kopernickiego
1 m ajora  0 .“

Wiek z dnia 6. b. m. donosi: „Nadeszło z
Petersburga do jen. Berga ponowienie rozkazu, 
kilkakrotnie już w ciągu roku daw auego, aby 
rozwinięciem wszelkich sił i środków stłumić 
powstanie; powtóre zapytano go, i l e  w o j s k  
m o ż n a b y  o d  d z i a ł a n i a  w P o l s c e  o d e ­
r w a ć ,  t a k  i ż b y  o n e  b y ł y  r o z p o r z ą -  
d z a i n e  d o  u ż y c i a  n a  z e w n ą t r z .  Nadto 
zeszłoroczna konwencja z Prusami, która wza­
jemną pomoc gw arantow ała, ob . wi ą zne  rząd 
moskiewski do dania pumucy Prusom w w ypad­
kach, w niej zapewne określ mych. Z tego za ­
pytań a, z narady zwołanej n Berga dla dania 
na nie odpowiedzi i z pogłosek o warunkach kon­
wencji, utworzouo w kulach wojskowych mo­
skiewskich wieść że korpus moskiewski już ma 
wkrótce wkroczyć do Pruu, zapominając, żc roz­
kaz taki w każdym razie me z narady u jen. 
Berga, lecz wprost z Petersburga mógłby nadejść.

Jak a  była odpowiedź jenerała  Berga na za ­
pytanie mu uczynione — nie umiemy powiedzieć. 
Wprawdzie przekonam jesteśmy, iż w razie woj­
ny europejskiej rząd m iskiewski pragnąłby po­
pierać czynnie Prusy swoją arm ią , nie wiadomo 
jednak ja k ą  o mo ż n o ś c i  t e g o  p o p a r c i a  
j e n .  B e r g  z d a ł  r e l a c j ę .  Wiemy że w 
wojsku moskiewskiem je s t ruch znaczny, iż rząd 
stara się wypełnić jako  tako kadry batalionów 
rezerwowych i takowe wysyła w większej części 
do Polski, w części zaś do Finlandji; lecz znając 
rozłożenie armii moskiewskiej, nie mniemamy, 
aby znaczne siły mógł za gramoę wyprawić. 
Wszystkie cztery korpusy piesze, z należącą do 
nich jazdą, stanowiące dziś armię czynną, nadto 
korpus grenadjerów, dwie piesze dywizje gwar 
dji, dywizja jazdy  gwardyjskiej, pierwszy korpus 
rezerwowy, rozstawione i nżyte są w Polsce lub 
rozłożune w E'mlandji, zk»d nie wiele wyprawić 
można za granicę. Pozostaje więc tylko 2gi 
korpus rezerwowy i jedna dywizja gwardji, 
które tworzą załogi w Petersburgu, Moskwie i 
rozrzucone są na ogromnej przestrzeni od Ar- 
changelu po Ural, Kaukaz i Sebastopol. Jedynie 
więc tylko korpus drugi rezerwowy, tj. dawny 6. 
pieszy, mógłby być posiany do Kongresówki lub 
Litwy, a natomiast odpowiednia część wojsk z 
Polski do Prus posunięta.*

W arszaw a. Znana nam jnż odpowiedź rzą­
du moskiewskiego, jaką wydał na zapytanie To­
w arzystw a żeglugi parowej co do otwarcia że­
glugi w roku bieżącym. Postawiła ona Tow arzy­
stwo w takie położenie, że nie chcąc narazić s.ę 
na straty pieniężne a nadto i na zabór statków 
swoich, będzie może musiało na ten rok czynności 
swoje zawiesić. Prócz tego zdaiesię, że na wszy 
stkie w ogóle statki, a nawet na proste tratwie 
zamyśla Moskwa posyłać swoje straże na koszt 
właścicieli. Tym spoaoobem żegluga na Wiśle 
byłaby na ten rok zupełnie zastauowioną. Na 
leży to zapewne do owych kroków „ekonomi 
cznych," o których mówi przytoezoni w nume

rze głównym korespondencja krakowska Dzien­
nika Powszeehnogu

Z Warszawy piszą pod dniem 1. marca do 
Chwili: „Temi dniami hr, Berg zażądał od adm ini­
stratora archidiecezji warszawskiej ks. Rzewn 
skiego, aby raz jeszcze odwołał się urzędowuie 
do arcybiskupa, będącego na wygnaniu, z aa- 
pytamem, czy przystaje na zdjęcie żałoby ko. 
ścielnej. K«. biskup Rzewuski na to wyraźne żą ­
danie hr. Berga złożył na ręce komisji wyznań 
religijnych list, napisany w tym celn i z nakazu, 
do ks. arcybiskupa Felińskiego. Komisja oddała 
ten list Lr. B ergow i, a ten przesłał go do gu­
bernatora kostromskiej gubernii, aby tenże ścią- 
guął na arcybiskupie urzędową odpowiedź. Na­
stępnie ks. administrator Rzewuski zawezwany 
z stał urzędownie do podpisania, już  n e  adresu, 
lecz urzędowej deklaracji, w Której wyrażony 
jest żal za występki buntu przeciw praw ej w ła­
dcy i wynurzenie prośby o przebaczenie w imie­
niu duchowieństwa i urzędników podwładnych. 
Ks. Rzewuski odmówił podpisu za siebie i całe 
dnchowieustwo, oświadczył jednak , że podpisze 
ak t poddania Królowi wtedy tylko, gdy teoże 
uzna się podległym prawom bożym i kościelnym. 
Odpowiedziano mu, że żądana od niego dekla­
racja jest aktem politycznym i świeckim, a prze­
to nie m żo tam być żadnych warunków i od­
woływania się do Boga. B:sknp odrzekł, iż Bóg 
godzien jest, aby o nim była mowa wszędzie, 
a nawet i w alitach politycznych."

Do Wieku  donoszą z W arszawy pod dniem 
1. bm.: „Z przyczyny teatru u Rożnowa, na
którym był Berg i dygnitarze moskiewscy, uli­
ce, prowadzące od Zamku na Miodową nlicę, były 
przez pół dnia w stanie oblężenia, zalegali je 
zupełnie żandarmi piesi, konni i m ilicjanci, a 
kto się zabłąkał tam przez niewiadomeść, był 
natychmiast aresztowany. Z narożnej cukierni 
Belego policja zabrała wszystkich znajdujących 
się tam mężczyzn, zdaje się bez żadnej przyczy­
ny, a prawie w szyscy, tam aresztowani, zostali 
wypuszczeni wkrótce, po udowodnieniu niewinnej 
czystości swych kieszeni.

Pomiędzy licznemi aresztowaniami, jak ie  
się coddeń na nlicy wydarzają, w eiągn prze­
szłego tygodnia pojmała milicja dziewięciu se­
minarzystów od św. J a u a ; bo teraz każda su­
kienka duchowna poczytywana jest za podejrza­
ną. Innym lekko dosyć zeszło, ale zda1 żyło się 
jednem u z nich, Pawłowskiemu, że miał przy 
sobie kartkę, na której, gotując się do spow ie­
dzi, wypisał początkowemi literami i kropkami 
tajemnice swego sumienia, aby je  jak  najściślej 
zwierzyć spowiednikowi. W cyrkule trzecim od ­
bywała się rew iz ja : komisarz znalazłszy kartkę 
pewnym był że ba dzo ważną rzecz odkrył, i 
r  :uc ł się natychmiast do seminarzysty, wołając, 
aby odkrył wszystko, wydał nazwiska wszyst­
kich spiskowych, których tylko literami i krop­
kami poozna zał. Tłumaczenie było ciężkie — 
otrzymawszy sporo szturchańców, nasłuchawszy 
S'ę mnó.dwu słów obelżywych, powtórzywszy z 
dziesięć razy tlóraaczenie, Pawłowski przeniesiony 
został d ) ratusza, gdzie uległ nowej indagacji. 
Musiał całą spowiedź zamiast przed księdzem 
złożyć przed policmajstrem, wypisać literami 
wszystko, co kropkami oznaczone było, poczem 
odesłany został do seminarium “

Wedle doniesienia Wieku, w powiecie ol­
kuskim liczne w tych dnia b były aresztowania 
a n ajliczn iejsze z nich w samym Olkuszu, i to n- 
rzędników. Wprawdzie czterem z uwięzionych 
urzędników nic nie zarzucono, a jednak zaraz 
wywieźli ich Moskale z O lkusza; lecz tylko m i­
lę do Bolesławia wieziono ich na podwodach, a 
w Bolesławiu kazano zsiąść z wozów i pędzono 
piechotą wśród śniegu i biota do stacji kolei że­
laznej w Strzemieszycach, ch iciaż chcieli oni za 
własne pieniądze nająć Subie furmanki. Nie pod­
legali oni ani śledztwu ani sądowi, lecz poprostn 
porwano ich jak o  podejrzanych rządowi moskie­
wskiemu i wywieziono w głąb Rosji czy na 
Sybir-

W Pilicy uwięzionych mężczyzn i kobiety 
przypędzono do Olkusza, następnie z miasta te ­
go pognano do Strzemieszyc. Między niemi była 
pani (Jzaplicowa z dwoma córkami, którą jeszcze 
zbili kozacy batami.

jw iln o . Okólnik Murawiewa z d. 12. (24.) 
lutego, dotyczący języka polskiego w pismach 
urzędowych, o którym w numerze przedostatnim 
wspjnuieliśm y, opiewa:

(„Okólnikami u rjem i z d. 31. sierpnia (12. 
września) i 3. (15) września, jak o  też i treścią 

14. drugiego dodatku do instrukcji, k tórą wy­
dałem dla uregulowania wojenno-cywilnego za ­
rządu — polec łem Waszej Eks. przedsięwziąć 
stanowcza śr dki dla nkrd enia uadużyć, jakich  
się dopuszczają niektóre nrzęds, a s z c z e g ó l ­
n i e j  g m i n n e ,  dozwalając sobie przyjmować 
od stio n pod nia w po I s k i m j  ę z y  k u i w t a ­
k o w y m  im odpo-.iadać. Tymczasem doszło do 
mojej w.adumości, żo karygodna te  ua użycia 
w wielu uiiąjsach dutychez is nieprzerwauie trw a­
ją . W skutek tego powtarzam panu, abyś w to 

■ glądnął natychmiast i z całą surowością, ua 
ja k ą  zasługują, zgromił winnych; w razie zaś 
gdyby i to nie pomogło, masz W. Eksc. na k a ­
ż d o r a z o w e  przyjęcie lub wydanie pisma u rzę­
dowego w p ■ I s k i  m j ę z y k u , z a  k a ż d o r a ­
z o w e  użycie p i e c z ę c i  u r z ę d o w e j  l nb  s tę -

..uaftcaec.j-rjs..,.

p l a  z p o l s k i m  n a p i s e m ,  karać urzędy g re ­
mialne karą pieniężną 25 rsr., a pojedyńczych 
winnych urzędników karą pieniężną 10 rsr. Do 
kłada6 wykonanie niniejszego polecam s z c z e ­
g ó l n e j  W a s z ej b a c z n o ś c i /* ./

Zarazem w numerze 19. Wieslnika znajduje­
my następujące ogłoszenie o Karze na wysokie­
go nrzęduma, bez wymienienia najmniejszej wi­
ny ze strony karanego: „Pan naczelnik gubernii 
zakomunikował zaiządowi gnberuialnemu, co na­
stępuje: rozkazem naczelnie dowodzącego woj­
skami wileńokiego okręgu z dnia 1 (13) grudnia 
1863 r. polecono o d d a l i ć  z e  s ł u ż b y  w r a z  
z z a k a  z e  m w s t ę p  c w a  u l a  d o  j a k i e g o  
k o l w i e k b ą d ź  u r z ę d u  w z a c h o d n i m  
k r a j u ,  majora Bolesława Gronkowskiego, by­
łego okręgowego naczelnika w Słonimie."

K r o u 1 t a.
Wyroki sądu wojskowego. D nia 2, m arca rb . 

odczytano dwom  więźniom  politycznym , osadzonym  w 
tu te jszy m  c. k . sz tokbauzie , n astępu jące  przez najw yższy 
senat w W iednia  po tw ierd zo n e  w yrok i sąd u  wojskow ego: 
Pan Jó z e f M erunowicz z D rohobyczy , 44 la t inająoy, o j­
ciec. czw oiga  nieletn ich  dzieci, trzy m an y  p rzez ro k  p rze ­
sz ło  w ś led z tw ie  tegoż  sądn, sk azan y  zoi-tał na 3 m ie­
siące  c iężk iego  w ięzienia, obostrzonego  jednorazow ym  
postem  w ty g o d n ia ; następnie  Jó zef K r ie g jr  z D rohoby- 
ezy, w ięziony od  8. maja 1863, sk a ra n y  na 2 m iesiące 
więzienia. — K ilku więźniów od sześciu  ty g o d n i oczenuje 
w yro k ó w  z W iednia.

Dnia 3, marca r. b. zw idzał JE . hr. M ensdorf P ouilly  
tu te jszy  o. k. sz to k b an s sz tabow y U aerzyć m iało  J .  
E ice len c ję , g d y  się  naocznie p rzek o n a ł, że znajdują się 
tam  w ięźniow ie polityczni ta c y , k tó rzy  po rokow i p rz e ­
sz ło  w śledztw ie  z o s ta ję ; w idoki p rzeto  w ięzionych tam ­
że od k ilku  m iesięcy o w iele są  te raz  pom yślniejsze.

* A resatow anycti w p rzeszłym  ty godn iu  podczas 
odw idzin  u pana M ieczysław a P aw lik o w sk ieg o , p a tó w  
M ieczysław a hr. D z ieduszyck iego  r Józefa  P uzyuę, w y ­
puszczono w czoraj z a resz ta  po licy jnego  na wolność. 
P anow ie  Paw likow ski i Ju liu sz  S z ta rk l d o tąd  po zo sta ję  
w areszcie  po licy jnym .

* D zisiaj zrana m ężczyzna jakiś, p rzy trzy m an y  i 
b ra n y  do p ro to k o łu  w po lic ji, podczas indagacji w ysko­
czy ł przez okno , i um knął.

* D zisiaj z ran a  odbyia  się  śc isła  rew izja pod p rze ­
w odnictw em  ad ju n k ta  policji Pa0il B laim a w pom ieszka­
nia  pani Ś n iad o w sk ie j, w łaścicielk i kam ien icy , zwanej 
„ K r ę c o n e  S ł u p y “ a  osobliw ie w pokoju  i p rzy  oso- 
uie je j  syna  Józefa- Nic nie znaleziono

P. Fr. Szlpek, profesor T o w a rz y stw a  m uzycznego  
daje  p rz y  w spó łudzia le  pana d y re k to ra  M ikulcgo i panów 
dy letan tów  ju tro  we w to re k  w sali ra tuszow ej koncert 
na skrzypcach (po czą tek  o godzin ie  7. w ieczór). P r o ­
g ram  je s t  następu jący  -

1. A l l e g r o  m a e s t o s o  z 3go k o ncertu  Vieux- 
tem psa z tow arzyszen iem  fo rtep ian u , od eg ra ją  F r . .Szypek 
i K. M ikuli; 2. D u e t  odśp iew any  przez pana P . i pan ią  
L . ; 3 .  A n d a n t e  i R o n d o  z p ierw szego  koncertu  
V ieiiT tem psa o d eg ra ją  Fr. S zypek  i K . Mikuli; 4. P o l o ­
n e z  M eizedera , z tow arzyszen iem  o rk ies try , o d egra  F r. 
Szypek; 5 . Ś p  i c w  „A llora ed o g g i“ i P ieśń  neapolitań- 
ska , odśpiew a pani L .; 6. P o l o n e z  C hopina, z to w a­
rzyszen iem  o rk ie s try  o d eg ra  panna * "  ; 7. M a z n r  u- 
tw oru  w łasneg  >, o d eg ra  koncercista .

Sgdząc z p rogram u i udziału najceln ie jszych  a rtys tów  
tu te jszych  w koncercie p Sz.pka, k tó ry  i ,y b o rn ą  techni 
ką  i se rdecznością  g ry  sw ojej pow szechną n nas zy sk a ł 
już  sym patję , będzie to  jeden z aajśw ietn ie jszycn  w ieczo­
rów  m uzycznych w nasiem  m ieście.

TEATR. Dziś w pon ied z ia łek  n a  d o c h ó d  p a n i  
A l  ek s a n d r y  R a k i e w i c z o w O j ,  a r ty s tk i sceny  w ar­
szaw skiej barbnra Radziwiłłówna, trag ed ja  w 5 a k ­
tach  A. F  e l  i ń s  k i e g  o W przedstaw ien iu  tom  w y stąp ią  
także  obaj d y rek to ro w ie , pp. Sm ochow ski i N ow akow ski.

Nadesłane, D oszła  nas wieść, jak o b y  k tó ry ś z to ­
w arzyszy  bron i ś. p. A nton iego  b o g d ań sk ieg o , po leg łego  
pod  Borowem  dni* 29. października 1863 w oddzia le  Sla 
sk ieg o , by ł św iadkiem  o sta tn ich  chwil je g o ;  upraszam y 
więc o udzie len ie  nam  za pośrednictw em  G jte fy  Narodowej 
ty ch  jak k o lw iek  b o lesn y ch , lecz zaw sze pożądanych 
szczegółów .

Ostatnie w iadom ości
Presse wczorajsza pisze : „Mówią że układy 

z jenerałem  Manteuffel o dalsze operacje w Jat- 
lantiji, co do kroków wspólnych w bundestagu aże­
by wszystkie siły wojenne w kaieztwie posta 
wić pod jedno dowództwo, równie jak  i co do 
dalszego postępowania komisarzy cywilnych, 
skończyły się ostatecznem postanowieniem do 
pierc wczoraj. Podług doniesień jenerał Man­
teuffel, który jeszcze dzisiaj dłuższą naradę miał 
z p. Uechbergiem, ma dzisiaj wieczorem wrócić 
do Berlina. Wojenne operacje w Jutlaadji będą 
prowadzone dalej, lecz przez tę, czysto ze sira- 
giczaych powodów rozszerzoną akcję niendec- 
ltich mocarstw, nie m i być zwiehmętą podstawa 
akcji politycznej. Oświadczenie podobna posłano 
natychmiast austrjack-m posłom w Londynie i 
Paryża, ażeby zawiadomić tamtejsze gabinety i 
dać tymże zaspokajające uświadczenia.  Duwiemy 
się w tych dniach, ja k  tśN zawiadomienie będzie 
przyjęte od Anglii i F rancji."

Jeden z brukselskich dzienników wielką 
przywiązuje wagę do podróży króla Leopolda 
do Londynu i wspomina nawet o pogłosce, że 
Anglia i Anstrja obrały króla Leopolda na s ę ­
dziego polubownego w sprawie szlezwicko-hol- 
sztyńskiej.

Z Petersburga donosi Posener Z lg ., że w 
tamtejszym departamencie wojny, a szczególnie 
w dyrekloracie m arynarki panuje nadzwyczajna 
czynność. W yprawiają pawną ilość okrętów wo­
jennych na Bałtyk.

Z Flensburga 4. marca piszą- „P odczasgdy 
cudzoziemscy oficerowie dotychczas z najw ięk­
szą gościnnością przyjmowani byli w pruskiej 
kwaterze głównej, wydano obecnie rozkaz nie- 
puszczania ich przez most pod Eckensund. 
Wczoraj zbudowano pod Eckeasaad na po­
łudnie od pierwszego, drugi most. most ten sk ła­
da się z 25 pontoaów i 4 kozłów. Pontony s to ­
ją  bliżej jak  zwyKle jeden od drugiego, a więc 
z daj o się, żc most przeznaczony jest na ciężk.e 
transporta. Zapewne działa oblężnicze tędy pro- 
wadz.ć będą."

O wykonywania staaa oblężenia w Galicji 
czytamy w Pressie  korespondencję z Krakowa 
z dnia 4. bm.: „Od czasn proklamacji stanu ob 
lężeuia wszystkie dwanaście rogatek miasta ob­
sadzone są wojskiem , które zapytuje każdego 
przejeżdżającego o karty  legitymacyjne, a w ra 
zie podejrzenia rew iduje ja k  najściślej. Chodzi 
tu pogłoska, która jeźliby się potwierdziła — o 
czem jednak mocno w ątpię, byłaby dowodem 
szczególnej troskliwości władz wojskowych: — 
mują być postawione straże wojskowe wzdłuż 
całego traktu kolei krakowsko-lwowskiej,, oso­
bliwie przy mostach i w iaduktach.

„Nietutejsi opuszczają nasze miasto, dostając 
od policji paszportś albo za granicę albo do 
prowincyj nieraiecko-austrjackich D yrekcja po- 
!icj: wszakże żąda wykazania się sumą pizynaj- 
mniej 50 zł. w. a., zanim żądającemu wyda pa 
szport za granicę. Cudzoziemcy, a osobliwm pod 
dani rządu moskiewskiego, którzy nie posiadają 
tyle pieniędzy, uważani są za ludzi bez utrzy­
mania i odsełani do internowania w Czechach 
i Morawie.

„Oslągnięeie karty pobytu w Krakowie jent 
teraz o wiele bardziej skomplikowane aniżeli 
przedtem. Tycb eo jnż d. 1. i 2. b. m. (w te r­
minie 48godzinnym) otrzymali od dyrekcji poli­
cyjnej karty  pubytu, zewezwano powtórnie, ode­
brano im je , wydając reeepisy, i oaesłano do 
komendy placu, która sama ieraz ma wydawać 
karty pobytu."

W Lodzi, gd .io naczelnikiem wojennym je s t 
jenerał-m ajor moskiewski Bremzen, za odprawie­
nie nabożeńctwa żałobnego na intencję poległych 
zeszłego roku w bitwie pod Dobrą powstańców, 
skazano wszystkich w kościele obecnych na za­
płacenie kary 8.500 rabli. Ksiądz zaś, k tóry  mszę 
odprawiał, został uwięziony

Z po wiatu warszawskiego s.ęgają wiadome 
ści Dz. Powsz. po dzień 21. lutego. W tym cza 
sie snuły się patrole powstańcze az popod same 
rogatki Warszawy.

Poznań 5. marca.
M Wiadomość, podaną w wczorajszym liście 

o ukazaniu się znacznego oddziału w okolicy 
Pyzdr, który miał tamże rozbruić w pierwszych 
dniach b. ro załogę moskiewską — wiadomość 
»ę, przesłaną wam z wyraźnem zastrzeżeniem, iż 
ją  należy brać ja k  najostrożniej, pośpieszam w e­
dle otrzymanych dzisiaj doniesień zreKryrikowaC. 
Rzeczywiście pojawił się w tych dniach w po- 
hużr Pyzdr mały oddziałek powstańczy, do kil 
kudziesięciu może liczący ludzi, nie alarmował 
przecież bynajmniej moskiewskiej załogi, a na 
leżąc do owych mniejszych hufców polskich, któ­
rych coraz więcej zaczyna się uwijać w Kali 
skiem , gdz.e jak  donosiłem, organizuje bardzo 
czynnie św eże zastępy pułkownik Kopernicki i 
major Oktiński, ndał się w głąb kraju.

Telegram y Gazety Narodowej.
Petersburg 6. marca. Dzienniki 

og łas za ją  ukazy car sk ie  co do wy ku pu  g r u n ­
tów włośc iańskich ,  i u s ta w ę  gminną  dla w ł o ­
ścian,  u s u w a j ą c ą  wsze lk ie  s tosunki  włośc ian 
z d w o re m .  P r e z y d e n t  ra dy  p a ń s t w a ,  hr.  Błu- 
do w ,  um a r ł  we  wtorek .

W areiaw a d, 6. marca. Dzisiaj 
ogłoszono ukazy ca rs k i e  co do s t o s u n k ó w  
w ło śc ia n  z d w o r e m .

Hamburg d. 1. marca. Wyb ory  
r igstagu wy padły  s ta no w czo  w duchu  w o ­
jennym.

Dukareszt d. O. marca. Ciało p r a ­
w o d a w c z e  przyję to  pr o je k t  konces j i  kolei ż e ­
l azn ych  w Multanach.

Wś h a n d lu  n a s io n
K A R O L I N Y  G K I S T L L K  

pod \ \  IO S N Ą  p o d  l ic z b ą  158  m ia s to  
o g łasza  się o św ieżo sprow adzonych  nasi nach 
jak o  to : warzywne, kwiatowe, pastewne
i t. p , k tó re  tu w n a jlepszym  gatunku i 
n a jp iękn iejszych  w) borach dostać  można. 

~_________ 186 3 - 1 2

| p .z y  u licy  Franci- 
, 4 skańsk iej s.j k: żd- go 

czasu do w ynajęcia dw a um eblow ane pokoje  
z w iktem , usługa  i w szelk iem i w ygodam i.

187 2— □

Pod 1. 8 0 4

I N a d 1 u ć n i i '« r /  2 egzam inam i rzadow em i, 
I » a ( U e S n i C Ł y  znajg Cy  8ię zarazem  na 

m ieri L  wie, poszukuje posady. W iadom ość 
j w B ió r .e  -y w iad o w czem  W go. A . Jan isze- 
i w sk iego  Nr. 450 '/, we Lw ow ie. 197 1—3

141 Z ak ład  3 - 0

E i U I t A C J f i  W O D A
P - ł ą e z o r y  z g i m n a s t y k ą ,  j e Qt  w Ki- 
sie lee  ( w e  Lwowie o b o k  r o g a t k i  żół­

kiew s k .  e j )  z i i . i ą  i l a t e m  o t w a r ty .  
Franciszek Medvey 

d y re k to r  zak łada .

Środek radykalny
uw alnia jący  p rzy  reg u la ro em  użyciu  głow ę 
od ta k  zw anych p a rp li, ow ych  dokuczliw ych 
w y sły ch  c zą s tek  po tu , zaslugiye zap e w n » n a  
w sze lk ą  uw agę. A lbow iem  pom inąw szy c ią ­
g łe  nieznośne św ie rzb ien ie , k tó reg o  się  d  >• 
znaje, n ien trzym ująe  czaszkę  czysto , cierp i 
się prócz teg o  p rzez  zatkan ie  po rów  men- 
s tń m ie  na ból g io w y , a skutKi ,m  tPS°,  'v l ,ze ' 
cne i c iąg łe  w ypadan ie  włosów . Ow śro d ek  
przeciw  parplom , w yrab iany  p^ez  pp Hq| 
t e r  i s p ó łk ę  w B erlin ie m ożna nabyć u tych- 
że na  sk ładzie , tudzież  u p. ZYGM UNTA 
R U C K E R A  wo L w ow ie w a p te ce  pod S re ­
brnym  orłem  we flaszeczkach  po 1 złr. 30

ce t., ■ p r * e s e ! k ą  p o c z t o w ą  po 1 złr. 50  
cnt. w .-a .

U żyw ając  tego śro d k a  s ta ją  się n iep o trze ­
bne w szelkie inne często k ro ć  od raża jące  i 
wieli iegu w ym agające zachodu jak  n. p . n- 
żyw anin surow ych  ja j e tc ., albow iem  czyści 
on skórę na g iow ie  zupełn ie i szybko, a zs-
tom ---------- sku tek  w najw yższym

u4 2 - 6
tem zam ierzony 
osigga stopniu.

D la w ięk ‘.zej w agi przytaczam y zdanie 
znaw cy o w artości i szczególnej d .ia ła ln o śc i 
balsam u do w łosów  ( E p p r l t  chevenx) 
H n tte ra  i spót. w B e m n ie , sk ład  w aptece  
ZYGMUNTA RUCKERA we L w ow ie.

N a m ocy p rzedsiębranej analizy  che­

m icznej p u św iad czam , iż p rzeznaczony  d ia  
w zrustu  włosów E sp rit  Qes cheveux U u ttera  
i spó łk i w B erlinie żadnych  d la  zdrow ia 
szkod liw ych  części sk ładow ych  n ie  zaw iers, 
przeciw nie sk ład a  en sie z soków  roślinnych  
i sporządzony- je s f w edle zasad śc isłjcL  

U żyw anie teg o  ś ro d a a  zew nętrznego  i 
łagodnego  okczało  się zaw sze skhtecznem , 
p rzeto  zasługuje ze wazech m iar na wzię- 
tość, k tó ra  sob ie  u pnbliozności zy sk a ł.

Berlin 10. lipca 1863.
D r. L ln d e s  k ról. p rofesor chem ii

Cena fJaszeczki 2 złr. 60 cn t., z p rzeseł- 
k ą  po cz to w ą  2 z łr  80 cent. 63 2 —6

v( >dawcy i redaktorowie odpowiedzialni: J a n  D o b r z a ń s k i ,  W i t a l i s  W. S m o c h o w s k i . Drukiem Kornela Pillera.


